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NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK 
usuwa 

f1legi 1 pryszcze, opaleniznę, 
wągry, czerwoność twarzy 

'w szelkie plaf!ny „ 

ia~ a ao: iWar~y 
wynalazku aptekarza 

Jana Niwińskiego, 
011 uniknigeia naśfadownlctwa, kaida pudełku 
:?Upatrzona jaał w pJombg, na której znaj

dujt si' N9 204 i nazwisko wynalazc1 
Jan iwiński. 

$przedaż w aptekach, składach aptecznych 
1 perfumerjach. 

KALE N til .a RZ Y K. 

Poniedziałek, li. 26 czerwoa 1911 r. 
Dziś: Jana i Pawła. 
Jutro: Władysława KL W. 

nacyjny za obyczaj, nie licujący z nowo· 
czesnemi pOjfJciami. jakoż obj~cie berła 

przez Wilhelma lV odbyło si-= bez pro
cesji, bez otoczenia parów, bez wyjmo
~ariia ze sk-:trt u klejnotów koronnych. 
W r. 1837 królowa Wiktorja roztoczyła 
większą wspaniałość, lecz w porówna
niu z 1ą, jaką zainaugurował Jerzy V, 
zbladły nawet uroczystości, urząi.fzane z 
powodu koronacji Edwarda VII. 

Odnowiono wszystkie, najdawniej
sze tradycje, wydobyto z puzder na1star
sze klejnoty, miedzy innymi wspaniały 

rubin królów czeskich, który Czarny 
książe zdobył pod Crecy i który Henryl< 
V miai w hełmie w bitwie pod Azin· 
court. URazał sie też na widok publicz
ny olbrzymi szafir Edwarda Wyznawcy 
i perły królowej Elźbiety. • Times" tym 
razem :i.achwyca sie i wzrusza korona· 
, yjnym przępychem. 

Prasa londyńska zaznacza jedno
myśJnie, że nigdy chyba jeszcze stolica 
AngJji nie widziała w murach swoich 
takich tłumów i nigdy jeszcze nie pano
wał śród nich nastrój tak serdecwy, 
jak podczas obecnych uroczystości Iw ... 
ronacyjnych. 

Ani podczas uroczystości jubileu
szowych królowej Wilttorji, ani podczas 
koronacji króla Edwarda Vlł·go, ani 
wreszcie podczas jego pogrzebu londyń
czycy, b~dący świadkami tyci1 zdarzeń, • J v nie widzieli nic podobnego do widoku, oronac1a erzego . l<tóry przedstawił sic; oczom ich wc!oraj 
1 onegdaj, 

Wprost miljony ludu zebrały si~ ze · 
· Uroczystości koronacy j:ie w Londy- wszystkich zakątków ni etyl ko olbrzymiej 

nie skończyły sii:, budząc ··· ~ 1 miazm t, metropolji, ale i całego królestwa, aby 
zw~Judnoścf, oraz narzekania hdzi myślą· przyjrzeć się pochodom, przeglądom 
;:ych ·~ bezprod„kcyjny zbytek i m~r- wojslca, oraz 'iluminacji miasta. 
notrawstwo. Wszystko to, jak każdy przyznaje, 

Tymbardziej na czasie są te narze· odznaczało się już samo przez si~ wspa
kania, gdyż jak zgodnie zapewniają ko- małością niezwykłą, najwspanialszym 
respondenci, uroczystości koronacyjne wszakże był widok tych tłumów niezli

Jerzego v, mogą si~ jedynie porównac! czonych, sumicych, jale rzel~a bez końca 
z przepychem, roztaczanym przy wstą- po ulicach, rozlewaiących się, Jak jezlo· 

pieniu na tron Jerzego IV w r. 1821• ra różnobarwne, po placach, 

W owym czasie opinja publiczna p0tę- Wydelegowano 6,000 policjantów 
piła zbytek nadmierny, to też przed ko- dla utrzymania porządku, choćby jednak 
ronac.f4 Wilhelma IV (1830) „ Times• nie sześć, ale nawet sześćdziesiąt tysięcy 
wzywał do - skromności. Słynny mi· policjantów pełniło służbę bezpieczeń
nfsłM' lora Orey uznał P.n~e.efCb koro- -~~~\l{@ł, tQ . we ~odolałob.g QPoWi§l.zkom 

swoim gdyby nie dobra wola tego mro
wia, zapełniającego miasto. 

Olbrzymi akord radości świątecznej 

unosił się nad wszystkiem. Spiewano 
trąbiono i piszc:Zano na różnobarwnych 
trąbach papierowych, sprzedawanych ty
siącami przez przekupniów, kr?:yczano, 
śmiano się na widok chłopców skaczą

cych i tańczących w strojach najdziwa
czniejszych; śmiano się, gdy w ścisku 

nast~pował jeden drugiemu na pięty; 

śmiano się 1 i.artowano, gdy nagle cały 
tłum sp·arty stawał, oczekując po kilka 
.u , kilkanaśc:e mmu.t, · by można było 

nareszcie ruszyć z miejsca. 

Dobrze si~ stało, że na czas uro
czystości władze zakazały ruchu koło

wego na w.;t:ystkich ulicach, któremi 
przechodziły i":.tchody kró~ewskie, oraz 
na ulicach równoległych, gdyt dzięki te• 
mu uniknięto bez wątpienia setek wy
padków nieszczęśliwych. 

Powróciwszy po koronacji do pa· 
łacu buckingh1:1msłdego, para l<rólewska 
pojawiła się „ strojach koronacyjnych 
- jak donos1:1śmy - na balkonie dla 

podziękowania za owacje. Na podwó• 
rzu i pobliskim skwerze szykowała sir: 

Losy trójprzymierza. 
Trójprzymierzu zaczyna grozić po· 

ważne niebezpieczeństwo i kto wie, cz; 
dni jego nie Sq policzone. Pite&:-~ 
szystkiem Włochy stawiają cały st:.:r.: ': 
żądań, które zapewniłyby im zupeł • 1 
niezależność od Austrji, pó drugie zaś
wybory do parlamentu ausrjackiego mo· 
gą wypaść w duchu życzeń słowiań· 
skich w Austrji. 

Wobec takiej perspektywy • Warsz. 
Słowo• przupuszcza, że gdyby dyploma
cja francuska i rosyjska miały więcej 
energj1 i sianowczo~ci, to mogłyb'y ·wy
zyskać dzisiejsze demokratyczne tenden• 
cje parlamentu włoskiego i prtypust· 
czalny słowiański slcład parlamentu wie· 
defiskiego w celu wytworzenia nowego 
ugrupowania mocarstw. 

Główną jednalc przeszkodą po te· 
ma jest polityka nacjonalistyczna Rosji. 
.Smiało można powiedzieć - wołcr 
wspomniany wyżej dzienni!\, - że gdy · 
by Rosja wyrzekła si~ tego btE:dnego kur· 
su, to losy trójrzymierza byłyby dziś " 
jeJ rękach•. 

Klęska turecka. 
właśnie do oacjścia grupa generałów, __ _ 

szwadr~n l<anuicy, oddział marynarzy i . Do .Ag. Reutera" donoszą z Cho· 
pułk piechoty. deidy: Dnia 17 b. m., w pobhżu Oii· 

Na widok jednak królestwa wszyst· sanu, nagle powstaócy arabscy napadli 
l<o to stanqło I odruchowo bez komen- na _awangardę M~hameda Aleg~ ba:;~y • 

. ' złozoną z 4 batat1onów, z 4 dz1ałam1 1 
dy, buchnąt w powietrze okrzyk ogrom· rozbili Ją. 
ny, pokłoniły się sztandary, zabłysły T t ·i· 1000 1 d · b't h · 

· · d 6 • 1 t· k' urcy s rac1 1 u z1 za 1 yc 1 
wzniesione o g ry szao e o 1cers ie, a 500 rannych. Sci~ani przez powstań-
tłumy publiczności cisnące się do krat ców, w nieładzie zbiegli do Diisanu. 
pałacu, wymachiwały czapkami i kapelu- Podczas wynikłego zamiestania, l~a· 

szami. Manifestacja ta trwała kilka mi• no~ierk~ t~r~cka . 1ęła. bo~baruo~ać 
nut i sprawiła wrażenie niezatarte. ~trsan, zabi1a1;;ac 1 ramąc ktllrnset zol-

. . merzy. 
Sród uroczystosci koronacyjnych, A b . d b 1. 4 t 2 k 

f . . ł . . ra owie z o y 1 arma y, ar· 
c~ a1ących ~as _ ceren:ioia em, stro1am1 taczownice, wiele karabinów, zapasów 
h1storycznym1 1 etykietą w czasy od· wojennych i prowiantu. 
ległe, była chwila przypominająca, 

że żyjemy, bądź co bądź, w czasach elek-

trycznych. z • ~ 
Bo oto zaledwie skończył sit: ob· naczen1e m1e szczan 

rz~d koronacyjny i król . przeszedt do 
urządzonej przy opactwie westminister~ 

s.l~iem garderoby, pierwszym czynem je
go było przycisni~cie guziirn przewodu 
elektrycznego, łączącego Londyn z mia· 
stern Wellington, w Nowej Zelandii. A 
naciśnic:cie guzika sprawiło, że w mieś-. 
cie tern, położonern na drugiej półkuli. 

o dziesiątki tysięcy mil od Londynu, o „ 
padł na mie1sce _przeznaczone kamień 
węgielny przytułku dla mctrynarzy. bu

dow~qego ną pamiątl\~ k9ronacJ1. 

w Polsce. 

Głównem zaję„iem mieszczan w 
Polsce byl handel i rzemio:0ła. Ponieważ 
Polska leżata na drodze od ws.:tiodu do 
zachodniej Europy, żaden w1ę.; kupiecf 
który z towarami wschodnimi do na. 
szych sąsiadów 1echał, nie mógł mra:.;t 
polskich omin(lć. W mia~tach, mających 
tak zwanę prawo składu, musieli l<UiJCY 
w dni jarmarc~ę towary swoje n a sprze 
daż wystawiać i to dQpiero, czego u 
nas nikt nie lrnpił, wieźli dalej. 

••• 
Przeciągały przez Polskq liczae ka· 

1 rawany, odbywały siE: huczne jarmarki 
Kto móg.ł. do miasta ::1et.cl fał . tfjO"Y 



~. 

z:hoć oczy nacieszyć widokiem wzoriys
tych wschodnich kobierców, pięknych 
!kanin, ozdobnych naczyń. 

Ale i w Polsce było też bogactwa 
niemało. Kupcy wywozili od nas za 
granicę zboże. skóry. wosk, miód, ołów 
z kopalni w Olkuszu, sól z Wieliczki. 
Nasi rzemieślnicy nie gorsi byli od za· 
granicznych. Na całym świecie słynęły 
polskte sukna, tak, te niektórzy królo
w ie szaty z niego nosili. 

Bogate były miasta polskie bQgacUł, 
się też i mieszczanie; królom zagranicz 
'nym pieniędzy pożyczali, a i w gościnie 
u siebie ich przyjmo~ali. Kiedy król 
. Kazimierz Wielki wydawał swoją wnucz· 
kę Elżbietę ·za cesarza niemieckiego, 
mleszczamn krakowski, Wierzynek za
.prosił do siebie królewskich gości, wy
prawił wspaniał(i uczt~ i wszystkich ze-
'branych prezen ami obdarował. · 

Bogactwo dawało mieszczanom siłę 
i znaczenie. To też nieraz zwracali się 
do nich o pomoc książi::ta, a niektórzy 
jak np. Henryk Probus, tron im za· 
wdzleczali. Ale mieszczanie polscy byli 
to niemcy. Wprowadzili oni do nas 
niemieckie obyczaje i niemiecką mowę 
·i tym tylko książQtom pomagali, którzy 
niemczyźnie sprzyjali. 

Kiedy królem polskim został Wła· 
dysław Łokietek (1396-1433) mieszcza-

i rzemiosłem ani handlem s~ oie zaj ł, 
bo wedłag praw polskich, tracił w takim 
razie szlachectwo. 

W dawnych czasach mieszczani 
gospodarowali sobie w miastach sami, 
stopniowo ie<fnak um:dnicy kTólewscy, 
wojewodowie, zaczynają sica coraz bar„ 
dziej wtrącać do obioru urzędników 
rnie1skich, oznaczajq ceny towarów, 
sprawdzają miary i wagi, i w ten spo
sób ograniczają samorząd. 

Szlach~ która do XVI wieku nie
raz si~ z mieszczanami bratała, zaczyna 
ich uważać za niższych od siebie. Szlach· 
ta rządzi krajem, a o mieszczanach nic 
nie słychać • 

Nadszedł czas, kiedy sią naród spo
strzegł, że takie rządy, które tylko jeden 
stan sprawuje, do dobrego nie doprowa
dzą. Mieszczanie też zrozumieli, że trze
ba się o lepsze prawa dla siebie upomi
nać, &le byli za biedni, za mało wykształ
ceni i dlatego za słabi, żeby módz wal
czył tak, ja!< np. mieszczanie francuscy. 
Niewiele si~ też do ustanowienia tych 
lepszych praw ptzyczynili. Dlatego to 
prawa, dane mieszczanom polsltim przez 
konstytucję 3 maja .1791 r., były o wie
le mmejsze niż te, l<tóre sobie miesz
czanie francuscy wywalczyli prze~ rewo
lucj<:. 

Przypowiastki. 

(Z motywów Hebbla). 

Wiadomości ogólne. 
O "Państwowy ban ziem· 

skl'i:. 
Rada ministrów rozpatrywała pro 4 

jekt wzajemnego stosunku Banku włoś
ciańskiego i Zarządu urządzeń rolnych. 
Podług nowej ustawy, Bank włoociań
ski. pozostając pod zarz11dem minister· 
jam finansów, przemiano ny będzie na 
.Państwowy Bank Ziemski" i obowią
zany b~diie udzielać pożyczek długoter-
minowych na urządzenia rolne wiejskie 
nie tylko włościanom pojedyńczym pod 
zastaw ziemi nadziałowe.iw lecz i innym 
osobom. Udzielanie potyczek krótkoter
minowych. µozostawione ma być insty
cjom drobnego l<redytu - w celu rozwi· 
nięcia przemysłu włościańskiego. 

O Gminy inowlePoze. 
Ulu1z~ł się w druku referat komisji 

wyznaniowej Dumy, omawiajqcy projekt 
prawa o gminach inowierczych. 

Z istniejących religji za oddzielne 
kościoły projekt uważa wyznania: 1) 
rzymsko·! atołicl ie (łącznie z ormiańsko
katolickiem), 2) protestanckie: luterań
skir, reformowane i augsburskie i 3) 
ormiańsko-gregorjańskie. 

Za wyznania uznawane są: 1 mu
hometanizm, 2) judaizm, 3) karaimskie 
wyznanie i 4) lamaizm. nie krakow.:icy, widząc, źe nie chce on 

nJemieckich obyczajów, knują spiski 
przeciw niemu. żeby go· z tronu zrzu
cić. Pod wodią wójta Alberta wybucha 
.bunt. Srogie 1\ary spotl<ały buntow
'ników1 Wielu powieszono, a majątki 
ich zabrano na sl\arb albo oddano ko· 
'ściołowi. Odtąd wi~cej si~ już mieszcia· 
nie nie buntowaU, ale dużo czasu upły• 
nę.to. zanim polski j~zyk i polskie oby
~czaje przYWł. 

Wyznawcy wszystkich innych wyz
nań, nie uznanych w drodze prawodaw
czej, a niezawierających w sobie nic 
sprzeciwiającego się ustrojowi państwo• 
wemu. kodeksowi karnemu lub spoko
jowi i moralności publicznej, majq pra-

M y s z w p u ł a p c e. wo twor,;yć gminy i stowarzy5zenia. 
Wszystkie gminy religijne, zgodnie z 

Złapała się mysz w łapce. Znalazła fą projektem lcomisji. otrzymują prawo 
[sługa propagandy swej nauki. 

Z.nakomity nasz uczony Jan Ostro
róg. który iył w 15-ym wieku, skarżył 
się w dt:iełe swojem na to, te w mia
stach obrady sią Po niemiecku odbywa
ją, że do zakonów samych tylko niem
ców przyjmują, że w kościołach kaza
nia bywają niemieckie, i polacy muszą 
ich słuchać, choć niemieckiej mowy nie 
~na ją. 

I mówi: Zyeir:t twego chwila już niedługa. Przyczem przez prawo propagandy 
Lecz, głupła, miałaś nocy przed sobq 

[godziny, należy rozumieć: prawo wykładania i 
Czemużeś zastawionej nie zjadł_ a słoniny? wyjaśnienia nauki swoj.ej wiary piSmien„ 

nie, w druku i usmie z zachowaniem 
Od głupców takich ludzka społeczność warunków, wskazanych w prawie" (art. 

· [się roi, 79 ust. zasadn.). 
Niejeden, że ma umrzeć, nawet żyć si~ Za zasadmczą jednostkę religijną 

• , · (boi. -projekt komisji uważa gmirn~. tworząną. 
Dokuczyła ta niemczyzna polakom 

aż przysłowie stąd powstało. Do dziś 
dnia, jeżeli ktoś słucha czegoś nie ro· 
zumiernc, mówi się, że był „na niem ie· 
ckiem kazaniu". 

• G a p i e. przez określoną ilość wyznawców tej 
· i ś · bi ł samej wiary - w drodze meldunkowej, 

Kiedy gdz e ogm sztucznych 1ys a zorza s' . dnoc le jmi· w zwi~zku może [krwawa. za , zie zen g n „ . 
z tłumu gapiów rzęsiste sypnęły się hyc doko~ane tylko na mocy specjalnego 

(brawa. pozwolenia. 

t'onieważ mieszczanom dobrze było 
w Polsce. powoli zapominali oni o swo· 
jej niemiecl\iej ojczyźnie i polakami &i~ 
stawali. Zawsze jednak czuli si~ obcy
mi. a nie obywatelami kraju i mało ich 
obchodziły sprawy ogólne. 

Kiedy możnowładztwo. tj. wielcy 
urzędnicy i biskupi, oraz szlachta wal· 
czyli pomii::dzy sobą o udział w rządach 
nad państwem, mieszczanie wcale sie 
o to nie ubiogali, 

Widzieli oni, że zbierajq się sejmy, 
że szlachta i magnaci z królem o waż
nych sprawach radzą, ale nie wiele ich 
obchodziło, co a uchwały na tych sej· 
mach zapadają. 

Niektóre miasta miały prawo wysy
łać posłów na sejmy, nie starały się 
1ednak takiego samego prawa dla innych 
miast zdobyć i same z niego nie ko• 
rzystały. 

Na widok fajerwerków drży tłuszcza 
[wyjąca-

Oklaskiem wschodzącego nie powita . 
[słońca. 

O małżeństwie. 

O kimśt co się ożenił z panną dla ma
[1ątku, 

Powiedziano, że zawarł małżeństwo z 
[rozsądku. 

Skrzywił si~ na to sceptyk jakowyś i 
rzec.ze: 

By mozna głupstwo zrobić mądrze-te .,, 
[mu pn:eczę. 

M ł o d y i s t a r y. 

Rzekł ojciec do młodego, upartego syna: 
- Młodyśl Myślisz, że świat się od cie

[bie zaczyna! -
Na to młody: - Zaś stary kiedy po• 

(siwieje, 
Myśli, że na nim świata już się kończą 

[dzieje! 

Piękna ś m i e r ć. 

Okrutnie si~ też los zemścił na 
mieszczanac.h. Taka to }uż natura ludz
ka, że każdy przedewszystkiem o swój 
\nteres dba. Szlachta zaczęła na sei- Ze ktoś tam dziwnie skończył, miano 
mach wydawac takie prawa. które dla [bohatera 
niej były dobre, ale dla miast szkodłi· · już mu nadajfł !udziel Wielkość taka 
we. . 1,Joniewa~ zaś w sejmie mieszcza• [td~mie! 
nie rne zasiadali, , więc nie było komu Bo zaiste, choć cicho, najpit:k11iej umiera 
o ich l(rzywdę się uponinieć. Gałąź, co pod ciężarem owoców się 

Na sejmie 1496 roku szlachta po• flamie. 
stanawia, ie ziemię ma prawo posiadać w d z i ę c z n 0 ś ·ć n a m j e i s c u. 
tylko szlachcic - w ten sposób miesz-
czanie nie mogą odtąd zajmować się Mówił ktoś: - Wdzięcznym Bogu że 
rolnictwem, l\tóre w tym czasie dawało [życie dać raczył, 
•;fuże zyski. Zem ten świat taki piękny i jasny zo-

Handel też staje się dla nich mnie1 Jużci to dobrodziei'stwem d~:~~:r~ieiJO· 
korzystny, bo prawo uwalnia szlachtę 
cd cei za lOWilr.Y zagraniczne - odtąd [;ętem; 
~zlaclici i.. c sµrowadzaią sobie wszystko Bog, gdy człowiekt\ stwarzat, to pewnie 
·sami, albo lrni.iuią wwary, przemycane [ze wstrętem! 
pn:eL żyaow. lia1uiet m1ejsk1 upada. P r z ez n ac z e n 1 e cz ł o w i eka. 
l'onfewaz zaś mieszczanom me wolno _ Dobry Stwórca! Człowieka, bym wy-
1'yio tadnycll wyższych urzędów zajmo- (godnie siedział, 
wuć, nic pożustawa.to nic mnego, jak. Dla mnie stworzy ł !-z wdzięcrności::i ta4 

tenże handel. "ł • . . (siemil!c powiedział. 
. To te ż m1c ·z.czanie ubożeJą zupeł- Tersytes. 

me, a l~witnące i bogat l! miasta upada1ą. 
SzlacłlC!c, Jeżeli majątek stracił, wolał 
cate życie wysługiwać się po awornch 
Wielkich panów, a w mieśele ziic osiadł. 

• • • 

Przed sądem przysięgłych w Nowym 
Jorku stawał niedawno młody człowiek, 
oskarżony o popełnienie morderstwa, a 
wi~c zbrodni, za którą czekała go kara 
śmierci. 

Obrońca oskarżonego, któremu przy
rzeczono wysokie honorarjum w razie 
gdyby zdołał uwolnić swego ldiJenta od 
śmierci na „elel<trycznym stołku• (apa„ 
rat, l<tórym w Ameryce transportujq slrn
zańców na tamten świat). w toku pro
cesu potrafll si~ bl1ieJ zazna1om1ć z prze
wodmczącym ławy przysiegłycn tak, że 
ostatecznie zaproponował mu nas~pu
jący interes: 

„Jeżeli pan zdoła uzyskać werdykt 
skazu1ący mego pupila na 10 lat wi~
zienia, utrz)'ma pan 1,000 dolarów na· 
grody". 

Zwierzchnik ławy uśmiechnął się 
zn"'cz;ąco i odparł, iż b~dzie to trudnem 
do wykonani~. gdyż... Kwota tysiąca do· 
larów Jest stanowczo zamała. Wobec 
tego podwyższył adwokat l<wotę wyna„ 
grodienia do 2,000 dolarów. 

Po przesłuchaniu świadlców i plai
doyer obrońcy - udali siE: przysięgli na 
naradę, która trwała bez µrzerwy aż 5 
godzin. Kiedy po ukończeniu obrad we
szli z powrotem do sali sądowej, zabrał 
głos przewodniczący ławy i odczytał 
wcrdyl<t, zupełnie zas.tosowany do umo
wy zawartej z adwokatem. 

W ldll a dni potem zgłusił się ów 
sędzia przys 1~~ły do adwokctta po wy
m1grod1.e111t:. P1q tei okazji wywiązał 
si~ m i ędry nimi djalog teJ treści: 

- Więc jakże to było? Trudno to 
panu przyszło?-pytat adwokat. · 

- Oh, bardzo trud o! - westchnął 
sędzia przysięgły. · 

- No, dlaczegóż? Czy rzeczywiście 
chcieli oskar7one~o zasądiić Aa karę 
kUerci? 

- Ale gdzież tam, mój kochany pa. 
nie, chcieli go uwolnić zupełnie - od· 
~ekł. si::dzia przys~ły. Pojmuje pan1 
1ak ciężko przyszło ml uzyskał dl • 
go wyrok, odpowiedni do urno • 

Rzecz prosta, it adwokat na 
dfctum.„ do resz:ty zp,:łu piał. 

ZE STRON DALSZYCH. 
A Curiosum. 
Czytelnik polski z zainteresowaniem 

zapewne przeczyta informacja. jakie po
daje .saratowskij Listok• (.or. ,122 & dn. 
(a) 18 czerwca) o ••• Helenie Modrzetow~ 
skiej. Losy te.i wielkiej arfystki drama „ 
tycznej dały temat do rozmyślań fllozo· 
ficznych niejakiemu P. Struj ski em , któ· 
ry na szpaltach ,...5ara.towski&go List• 
ka" pomieszcza swe wrażonia bKys„ 
tyczne. 

P. Strujskij b)1ł mt.izy hmymł w 
Batumle, i spotkał tam etaruszq. w któ· 
rej poznał... Helem: Modr7.ejowską, wi„ 
dzianą przezeń w Warszawie przed 24 
laty. 

jeden z miestkańców Batomu o
powiedział panu S. co następuje. Mo
drzejewska (dziennikarz rosyjski nazywa 
ją .Morzejewską") wraz z m«ażem zja· 
wiła sie w Batumłe przed 1.5 - ló Jaty. 
Miała ona kantor st~czoA służby. Po
czątkowo interesy iei szły dobrze, naby• 
ła ona willę około miasta, potem jed
nak zakochała się w prostym turku i 
porzuciła mąża. 

Obecnie prowadzi ona ~zne ży· 
cie, żywiąc się wraz ~ turkiem samą nie· 
mal kulcurydzą. Zapytano łiL kiedyś, 
czemu nie wróci na scenę? 

- Mam wrócić na scernt po tem1 

czem byłam? Zająć nic nieznaczące 
miejsce? Ni 1dyt Raczej zastane; pracz· 
kąt A zresztą jakże p0l'Z1łć jego 
(turka). 

„Mimowoli przypomnłała im st.a -
pisze p. Strujskij - sztuka Knuta Ham. 
suna: „ W łapach życia". Zrobiło mi si~ 
przykro. Cóż mus\ata przeżyć , ta wiełk 
artystka, fqt6rą tyle razy widUał~m 
życiu, Której ta\entem upajały się dzie
siątki tysięcy ludzi?.„ . Istotnie egzy. 
stencja nasza znajduje siQ .w łapach. 
zycia". 

, Tak oto przemyślą p. Struskij z po. 
wodu zmiennych losów.„ Heleny Mo· 
drzeiewskiej. A wielka artystka połska 
śpi snem wiecznym, syta, jeśH do-,' 
statków, to chwały i miłości społeczeń-, 
stwa własnego. którego do śmienri byt~ 
ukochaniem i dumą. 

a FahPvka wyleoł ta• 
powietrze, · 

'W Monachjum nasf4pila eksplozją 
tabryki karbidu. Fabryka wyleciała w 
powietrze i uległa zupełnemu m~' 
niu. Trzy osoby zabite, 6 dfsiko ran. 
nych, wiele lżej. 

+ o fikcvjnv akt. 
jak f a t a l n e skutkł 

nieraz sporządzenie fikcyjnych. aktów; 
świadczy rozpoznana . przez warszawsk l 
izbę sądową sprawa włościanina KazE 
zimierza Stoszkusa, który za jedno takie 
nregentalne kłamstwo• usuni y wsta 
ze swego mienia. Stoszkus, właścici ;i 
osady we wsi Znaczki gub. suwałskicf; 
brał czynny udział w wojne rosyjsko-tu 1 

reckiej i i tak powaine odniósł rany, z~ 
zdobył prawo do zapomogi ~o 'IVeJ 
Według przepisów zapomoga u.ka udzie; 
łona być może jedynie takiemu ks-i:oł 
nierzowi, który niema żadrntgo majątk ~ 
nieruchomego. NiechCCLC pozbyć sH; zal 
pomogi rządowej, ani też osadty. Stosr:· 
kus fikcyjnie przepisał ~ na 5'Siall 1 

swego, Antoniego Biłę, o którym wi...
dziat, że ten nie nadużyjo ps:aw, wyru· 
l<Ci)ących z hkcyjnego aktu. 

l początkowo Stoszk111 nie zawiód. 
się: gospodarował na fikcyjnie sprzeda 
uei osadzie, a jednocześnie pobierał zi; 
pomog~ rządową. - Trwało tak prawu 
30 lat. 

Po śmierci jednak Antoniego BiłJ 
spadkobiercy 1ego postanowili skorzystać 
z fikcyjnego alctu i wywczyli proces a 
osad~, dowodząc aktem rejentalnym, ż• 
Stoszkus wówczas us!łorit :1;a pomoc~ 
zeznań świadków dowieść Hkcyjno.i 

>.-



Ale zarówno sąd ókręgowy, jak i 
izba sądowa oddaliły prośbe Stoszkusa 
o uznanie aktu za fikcyjny, i zasądziły 
osadę spadkobiercom Biły. 

+Wstyd ub6atwa. 
Do instytutu św. Kazimierza w War„ 

szawie, przyszedł młody człowiek, pro
sząc o zapomoge. Zapytany przez za· 
konnicą jak si-= nazywa, nieznajomy, po 
chwili wahania, odrzekł, iż nazywa sle 
Hipolit Koster, a mieszka przy ul. Sw. 
Krzyskiej. Zakonnica wręczyła mu ó 
kop., oświadczając, że iajmie się spraw
dzeniem położenia; skoro to siQ okaże 
zasługującem na uwzgl,dnienie, wtedy 
proszący otrzyma wi-.kszy zasiłek pie-
n i~żny. 

Młodzieniec, nie przyjąwszy ofiaro
wanych mu przez zakonnict; pi~ciu ko· 
piejek, sic:gnął do kieszeni, wydobył 
mały flakonik i szybko przyłożywszy go 
do ust, wypił zawartQ w nim truciznę. 
Przewieziony do szpitala wyjawił praw· 
dziwe swoje nazwisko, dodaj21c, iż za
konnicy powiedział nazwisko i adres 
zmyślone, poniewat nłe chciał być U• 

miesZCIOOYDI w PMtach w api°" ®o
gieb, poleaanych mlłosłerdzta pubHcz· 
nemu. 

+ Dooh6d • mrKwlałkaH w ............. 
W łrodQ wieczorem komitet .Swi~

ta kwi a tka" uko6czył obllczanie ogólne
go dochodu z puszek,; Osl4gn1'to 3,570 
rubli 16 i pół kop. ponadto znaleziono 
I mark4 10 hai.rzy-. teton 
brOlllOWY i łdlkaoaście guzików. Cała 
ta suma ma pójł4 na instytucie i zakła4 
dy dla dzied, zostające pod egidą To· 
wal'l)'ltwa dobroczynności. wi41c na o-
1chr0Dld. 11:walnie. kolonje łetnłe, dom 
;zarobkowy itd. 

-ł- 8Polin' poj:ap. 
W dafa 12 czerwca r. b. o 4 wior

sty od mł89ła we wsi Janowice pod 
Koninem lpłon~ło pi~ osad włościafl„ 
skich. pnyczem, niestety, padła ofiarą 
ognia kobłela, włałcicteUta jednej z tych 
osad, ktOra, pragnłlC uratować aząstke 
swego mienia, pozostarego w chałupie, 
nie z~żyła uciec pned nawałą dymu i 
płomieni, wkraczających do w~a nie· 
beZJ>iecznej budowli. 

+ Odblołe wlę~nła. 
Dwaj strOle z pow. \ubartowsk\ego. 

łan Szostak i Marcłn Mlduch prowadzi· 
lt ansztowanego Szmula Oberledera o• 
1~ w ~ne kajdany, do lubelskiego 
"°°cmajsQ. 

Na ulk:y Lubartowskłej w Lublinie 
{'rzed telaznym mostem stała gromada 

]vaa Juin. 

'". ··: - - . I'! ("('P;'r>a • r; ;1 r. 

tydów, około 80 osób, którzy otoczyli 
stróży, łapiąc ich za ręce, a Oberleder 
z<ląiył w trakcie tego zrzucić i · siebie 
kajdany i począł uciekać. 

Kiedy Szostak puścił si~ za Ober
derem w pogoń, jakiś żyd, brunet, zła
pał go z tyłu za kark i powalił na 
ziemię tak si1nie, że . Szostak ledwie sit: 
podniósł ziemi. 

Witzień, korzystając z czasu, zdołał 
zbiec. 

+ Samob6jatwo w semi
narjum chelmakiem. 

Z Chełma donoszą, iż jeden z wy
chowańc:ów tamtejszego seminar}um, 
Roman Matwiejczuk, otruł sio w sypiał· 
ni kwa1em karbolowym. Lmarły pozo· 
stawił notatk«:, w której oświadcz~ it 
przyczyna jego śmierci znana jęst trzem 
osobom w Chełmie. Nazwisk tych o
sób samobójca nie wskazał. 

KRONIKA. 
- Z pra•J• Z dnłem 1 llpcp. 

r. b. zacznie wychodzie! w Warszawle 
.Polski pn:eglład kołolljalno ... spotywczy-" 
dwutygodnik połwi~ony interesom han· 
dlu koloojalnego i r.wl~nych z mm 
dziedzin, a Wifłc przemysłu restaur"'j
neao. cukierniczego. hotelowego, piwne
go itd. ~aktorem i wydawcą powyż
szego pisma jest p. Aleksander Granke. 

a;i Skon. 
W sobotę wieezorem zmarł ś. p. 

Henryk Kotłubaj, długoletni redaktor i 
wydawca .Rolnll<a i Hodowcy-, Jnsp_ek· 
tor weterynaryjny iDb. wcrszawskiej, 
prezes Tow. rybackiego. p?zeżywszy lat 
60. Wysoce wykształcony, w sprawaćh 
rolniczych uważany był za powagę. Wy· 
dłlł • Weterynarł• gospodar&ką" i 3-to• 
mowłi ~En,nyklopedj~ rolniczfłl'. 

Dzięki &łł~tom se~a i cbar,•ktę1u. 
tjeszył się ogólną sympatją i szacain
kf em. 

= Zebranie akojonai9ju• 
9ZOW dr. *~!. llfaraz.•wied. 
W sobot~ wieczorem odbyło sill ze)>ra„ 
uto akcjonarjuszów drogi żel. warsz •• 
wled. 

Na ws'fAwle posiedzenia zabrał głos 
baron Leopold Krnnenberg w tyłe ob
chodzącej sfery finansowe obiegającej 
wieści wykupu przez rząd drogi żel. war.
wiedeńskiej i zaznaczył dobitnie, że nie· 
ma żadnej podstawy do przyjmowania 
na serjo krątących pogłosek. Stało się 

bowiem wladomem, .te spekulanci naj· 
lichszego gatunku z Berlina, Petersbur· 
ga a w CZfłŚcl l Warszawy, rozpuścili w 
celach osobistych kłamliwe wieści. 

Rada zarządzająca zatwierdziła spra· 
wozdanie dyrekcji drogi iel. za rok 1910 
i blJans na rok 1911. sprawozdanie z 
eksploatacji drogi i etat na role bie· 
tący. 

Akcjomnjusze otrzymali l t i jedna 
czwartą procent dywidendy od akcji i;a„ 
sadniczych oraz 8 i jedna czwarta procent 
dywidendy od akcji pożytkowych. • 

Przewidywana jest budowa kolei 
Warszawa-Radom. W tym celu mają 
być WYPUSzczone obligacje na sum~ 20 
miłjonów rubli bez gwarancji państwo
wej. 

== Główny zarzatd poczt i 
telegrafu zawiadomił tutejsze urzedy 
telegraficzne, że od 1 Upca rozpoczyna 
si' bezpośrednia wymiana przesyłek z 
~ przekazami pieni,żn1mi ml,dzy Rosją 
a Danją. NajwJ~ksza suma przekazu dla 
przesyłek z Rosji ogrąnicia si• do 40() 
g&bll, dłq PflłłYłłk z Danji do 120 ko~ 
ron. 

MIEJSOOWA. 

-= (r) Z ... edzleli. Dziłki .~ad· 
p.1 o godnemu" dniu wczorajszemu nłewle· 
i. osób wc~oraj praiyło aha w ścianlGh. 
Powszechnie wolano pratyt słt aa 
wolnem powietrzu, ewentualnie w denhJ 
_..chotnf czych drzew szuka4 nie daj11cej 
•io znaleźć ochłody. 

Wite tody pod hasłem: niech żf je 
sodowa wodal tłumy ••Pełniły wuyat. 
kie ·zielone konar ki terytorjum miejskie· 
go i zamiejskiego. 

Nad wieczorem hasło potlzytszt 
zmieniło się o tyle, te wod• sódową 
za1mieniła gulardowa l jarbolowa (patrz 
wypadki z kroniki Pogotowia). Zatem 
naogół było wszystko w porządku, t. j. 
po łódzku. 

Najwięcej pabftctnołcl zgromadziła 
zabawa w Helenowie na .Bykur ChoJ1m•. 
Nfeprzelfczone tłumy zwabiły uml eJetnfe 
zareklamowane (i - co najwatnlej11e
dotrzymane) atrakcje, jak wzlot batonu, 
skok do stawu i wiele in. Batonem 
wzniósł się kaliszanin p. Józef Mleczy• 
"8wtki. Balon spadl na dach fabryki 
Bledermana przy ul. Widzewskiej. Na 
zakończenie zabawy sposobem pyrotech
nieznym wykonano transparent, wyo
·brataillCY 30-lecle instytucji. Oczywł~cie 
w takim natłoku nie brakło złodziei, z 
któą~h trzech ujęto na gorącym U• 
ciynku. 

G w ła 
Nierównie gorszem powodzeniem 

.cieszyła" sh~ zabawa urzl)dzona w par. 
ku „Zródllska• n~ korzyśt Onfazda ~4clz, 
kie~o. Publicznośc:1 było bardzo r.n•{~· .I 
i te1 uprzyjemniono pobyt zaiedwle ··bf.o. 
dulccjami eMradowemi. • ,~.,-. 

Z górą 600 osób z~rGma clałła W 
b~wa drukarzy w ogrodzie Oe.błiga. ~1 

rządzona sposobem korporacyjnym •< 
bawa ta, jak i zeszłoroczna, trad)'c.Jiriłt 
sympatyczna, zjednoczyła p.Od godł1t1.f 
szlachetnej rozrywki dziatw~ Outenbetlłe .... : 
Bawiono sii: wyśmienlele do pójndo' 
w~ec~ora w zgodzie i narmoqji, rzadka 
w1dz1anycl1 na zabawacb pabJiaoycb. 

liie.ktowny skok .z włełJ w ~~ 
promieni•. n1e przestaje w kałc14 ·. '„ 
dzielę ściągać tłumów t. Iw. JudOWfij ·1-p ' ; 
b. liczności do Leśniczówki. Wa==o ·.. . 
~ a<ma dwa tyiiące OIÓb z ' . 
~<>wami wyczekiw1ło ńa i. A.. · ·, 
zn11 i„. niezdrow, attak~ · , ; $ 

Słowem dzlłli WCZOl'ljllf ~ 
miłe w. pami•ci ładzi .P*'~· W)j711r_. -·.·: 
tznle 114 naloty, aby ~1e11· i Ił I ' 
-.za ao •14 bawłć w swi · .1"'r, 

=- <n> ... , L6d6 - -.::A•·rr1 „. W najblitszej przyszłojcj, 'ft k9~.' 
dym razie n1e pój~ MIC fi ·:. . . . ·. ·: 
plorwsądl truch iJł<>dnł. ~. „ 
lqt na aoroplanfl. • tocltl do ; -
Wy. orgaąłłowany ~ hdiil· _.„·~,,;. 
aldah. · · ,} „~:.~~:? 

Lot ten, m~ .„ odlf.C ł -~ 
niej. gdyby nło tp. &o po~ ,.~
ąer~plan braci Ch., ~lqł llłlk~~, 
W... ~~ reparaoJj Około i~~.~' 

Ma dzie4, lłlJ> dwa pfl8d ~, 
lotu! bra~a ChleboWICy, ~ • ~) 
tam1 wyjadą dla ~ ~.;{~~
mieszczenia sygnlłól!f w . · 
drog,. Podcaa1 lota. ~ s~ . ~. ·~ ~ 
krotoe l.OOwanła, w Alu " · · . " 
si• w btD&)'nt. 

- - ~I.. 

Technłe1nymi wanmkaftllt Jf. ~t 
powinien 1najdowa4 all ~'41~ .... 
muje s14J intynłer ·Qold~an. [b ~ ~ 
wilota nastąpi' oddzlolne ~ ~~t 
ni a. 

- (st) Otwapofe ra•;• 
rzemlełłniozej. Wczoraj, 'I . · 
czasowym lokalu w doma l&or&' •• 
nłq atrzełeckiego na WodQ)'Al · „. • 
odbyło sł• uroczyste -'>ranie 
powstałej Resursy rmrriełlnłczef. r 

WIES. 
W świetle porannem, iród jasnej mgły, 

unosz~cej si-ę n•d paśnikami, przechodził rano 
poci•g - pozostswiaj~ po sobie rótowawe 
~by d7mu. Z kominów we wsi szedł gt1ty 
dym. 

i dziwna. Miłcsała Pl'&J nim. iAk. prą Ti~l~.1, 
nie moina b7lo w7dob7t i: niej ałowa. łto1 
gdy tylko •it oddalił, śmiała •Ił głeno, ~ 
komarzala z mie1zczinaml I ll&jDl~. 
niej zacz7Dała lipiewae: (Dierewnia) 

Tłomaozone z ro1yj11dego. 

(-Ciąg dalszy) 
M• lewo od drogi prowadząeej z gumłen 

'd• dworu, 1łała obora i budynek dla 1łui:by. 
'Za budynkiem dla słu~by znajdował się ogród 
wt•niowy; u brzegu ogrodu drZftmal na 1łoń· 
eu atary domek, prawie naprzeciwko niego 

·cią,gnfły •it spiehJerze, stoją,c tyłem do Dur
'nowki i szerokiego odłogu. Z gank.u można 
'było widzieć polowt wsi, a .za spichrzem staw 
i kawałek przylłl!dka: wiatrak i szkołt. Sloilce 
'Wachodzilo z lewe.i ałrony, po za polami, po 
.za kol•jł\ telazn~. włdlliejłłiCati na horyzoncie. 
Rankami nad stawem uuoaiła się chłodna i ja· 
-.na mgła, .z ogrodu szedł zapaeh czarnych 
i czerwonyeh liści, jabłek, burzanów i rosy. 

Pokoje byly małe i puste. W gabinecie 
wykie1 onym siaremi nutami, zsypano zyto, 
tylko w .sali" i w pokoju goicinn101 stalo 
kilka k fzesel wiedeńskich z porwanemi aie· 
dzeniami oraz wielki rozsuwalny stół. 

Okna pokoju gościnnego wycbodJ:iły na 
ogród. 

Ta m na wytloczonoj, pokr1te.i rypsem 
otorn <l.nie, prawie przez całą jesień nocował 

Xuźnrn. n.e zamykaj ąc okien i nie zdejmuj~c 
odz iama.. Podłogi nigd y nie myto, za kucharkę 
ełuzyla tymczasowo pewna wdowa, pochodzą
ca z iednodworców, była to dawna kochanka 
młodego Du rnowo. Musiała biegać do awych 
dzied, goto wać jadlo nie tylko dla Kuźmy i dla 
&łeb ie. 

Rano Kuźma sam sobie nastawiał samo
W 8 r, pot :_ m siadal w s ali przy oknie i pil 
herbate ~ ~ abłkami. 

Ogród pachniał liwieżołci,, 1pichlerze zaA 
poły•kiwaly pokryte szronem srebrzystym. 
W poludnie słońce atało nad. aamZ\ wsi11i, na 
podworzu było ja•no i ciepło, w ogrod&ie zaś 
cicho roni'c swe liście czerwieniły sit Upy 
i klony; cała przesłr.1:eń, auohe prze1roczy1te 
powietrze polne pełne b7ly ciazy i spokoju. 
GolQbie ogrzane słońcem, przez cały dzień 

apaly na .iłomianym dachu budynku dla słut• 

by, którego śwłeta, tóHa słoma doskonale 
harmonizowała alt z jasnem błękitnem nie• 
bem • 

Po obiedzie - robot icy odpoc1ywali1 

wdowa wracała do domu, Kuźma zaś 1it wa
łtsal. Bzedl do gumna cieąZł\C sit ało'ńcem, 
auch" drogł}, zeschłymi burzanami, póżnymi 
niebieskimi kwiatami cyk.o:rji i cicho unoszą· 

cym siQ w powietrzu puchem ostu. Paśniki 

lśniły sit w promieniach słońca, srebrzystą 

siecią, pajtczyny, pok.rywaj,cej ich niezmie
rzone obszary. W ogrodzie na zeschł1ch fo. 
pianq.ch siedzialy szczygły. W gumnach śród 
głtbokiej ciazy, w mieJ1caeh wystawionych 
na słońce, gorliwie śpiewały świerzszcze ... 
Przeszedł.Zy wal, Kuźma wracał przez mały 

zaga,jnik jodłowy t ogród do domu. W ogro
dzie gawtdzlł z mieazezanami dzierżawiącymi 
ogród, z Mlodą i Kozą, zbierającemi opadłe 
z drzew owoce; chodził z niemi nawet tam 
gdzie śród gą,azczu pokrzyw owoce leżały 
ukryte na.j bardzi1j. Cza.ami zagl,dal do wsi. 
do szkoły •.• 

Koza zdumiewała go swem zdrowiem, 
tępością pełną wesela i swemi bezmy ślni e 
itkJ;'z~•rni . ~;•, _Qmrvma. )(!oda . była piQkna 

.Nlech mnie bij,, w1m1•lai'9 -
Moje oczki praemr\lga1'-• 
Żołnierz - nauczyciel glapl od 11rodzenła, 

podczaa ałużby w wojsku •shJpłał do nuty. 
Z po1oru był to aobie zw7kłJ 17ławy 

chłop, lat mniejwitc•j czterdzłeatu. Lecz wy• 
ratai aiQ tak niezwykle, zaohoWJwał lrit tak 
niem,drze, że trzeba bylo wzno,tć poproa tu 
rQce do nieba. Nie wtadom.o z jakie ao powo· 
du uśmiechał 1it wci'ż przebiegle, patrzał 
protekcjonalnie na rozma wiaj~~ego i mrute,c 
oczami, nigdy nie odpowi11,dal wprost na za. 
pytanie. 

- Jak ci~ uczeićł - zapytał go JCuźma 
podczas pierwszej swej b1tno6cl w szk.ole. 

Żołnierz zamyślił sil) i przymrużył oezy. 
- Bez imienia. owca jHt baranem, -

wreszcie nie śpiHzą.c sit, odpowiedział.-Lecz 
z kolei 1 ja was sit zapytam: Adam - czy to · 

tmit, ezy nief 
- Imle. 
- Dobrze. A ile naprzyklad ludzi zmarłt 

od te1 poryf 
- Nie wiem, - odpowiedział Kuźma. - , 

Lecz do czego zmierzaszf 
:- Do te10 właśnie, i• iep;o nie możem 

zrozumieć od urodzenia. Weźmy naprzykład 
.i akiegokolwiekbądż buntownika. Buntujesz 
sit27 Buntuj siQ kochanku! Może zostaniesz 
feldmarsz ałkiem ! Tylko to n ie pr!es:f:kadza, 
by ci w lepszych warunkach śdtlgnięto port· 
ki przy egzekucji. je1Steś chlvpemf Or.z. Bed1 

nar.zemf Wtedy •na.i swe rzemiosło. Ja n8 
przykład , iestem żołnierzem i konowałem 
Niedawno temu , będąc na Jarmarku - pat.rz( 

i widz~. że jeden koń mą npa•elzp~. · 



O ~odL. 4 po poi. przybył biskup 
K. Ru zk:ewlcz w towarzystwie prałatów 
l<s. T\'11i nieckieffo i I<.. Remb.(>liń"kie· 
li,O, l<anónika l<s. Szmidta 1 ks. Al· 
brechta. 

Biskup zostal powitanym przez za„ 
rząd resursy, przyclem drużyna śpiewa 
cza tej~e Resursy wykonała śpiewy o -
lwticznościowe. , 

Członek zarządu, p. Szybiłło, zwró· 
cił się z przemówieniem do przybyłego 
biskupa, wyłuszczając cele i zadania re• 
~ursy. 

W odpowiedzi biskup Ruszkiewicz, 
w dość długiej przemowie, zachęcał do 
wytrwałości w pracy i solidarności i źy„ 
czył, aby resursa rozwijała si~ pomyśl„ 
nie na pożytek społeczeństwa. . 

· Nast~pnie odczytano akt otwarcia 
Resursy, spisany w t~k zat~tułov.:aneJ: 
tłZłotej księdze" ku w1eczne1 pa~1ątce. 
Akt ten podpisany został przez biskupa, 
duchowieństwo, zarząd, przedstawicieli 
prasy, delegatów i ćzłonków Resursy. 
Przy t j okazji wniesiono toasty na 
cześć bis upa. delegatów. oraz zapro· 
~zopycb fł9Ścl· 

O godz. 4 i pół, biskup Ruszkie-
wicz, wraz z duchowieństwem, opuścili 
tymczasową siedzib~ Resursy, pozostali 
ząś przy pili do spożycia wspólnego 
obiadu, który przeciągnął się do godz. 
'1 wieczorem. 

Podczas uczty przemawiali: członek 
zarządu p. Szybiłło, delegaci zamiejsco
wych resurs rzemieślniczych, komendant 
łódzkiej straży ogniowej ochotniczej; p. 
Zoner, oraz przedstawiciele prasy. 

Na otwarcie Resursy, między inne
mi, pr?fbyli delegaci resurs rzemieślni· 
zych z Warszawy, Płocka, Kalisza, 
Częstochowy, Łowicza i Pabjanic. oraz 
awaj delegaci IV sekcji rzemieślniczej 

rzy Towarzystwie popierania przemy-
· tu i handłu w Warszawie. 

Prócz tego nadesłano wiele depesz 
gratulacyjnych, między innemi od Re
sursy rzemieślniczej w Radomiu i ód 
stowarzyszeń rzemieślniczych w War
szawie. 

Resursa tymczasewo mieści się w 
domu i lokalu Stowarzyszenia strzelec„ 
kiego na Wodnym Rynku, które to 
Stowarzyszenie pozwoliło l<.orzystać ze 
swego lokalu członkom Resursy w prze· 
d~gu Jt:011ego roku belpłatnie. 

Zarząd Resursy stanowią, mi~zy 
innymi, pp.: Wagner - prezes, Schiis
ler - wiceprezes, Piotrowski sekretarz, 
Adamczewski -biblotekarz i Bawarskf-
605podarz. 

Zarząd Resursy ~ostał upoważnio· 
ny przez ogólne zebranit' do nabycia 
własnej nieruchomości, co wkrótce ma 
nastąpić. jest w projekcie nabycie nie
ruchomości nr. 117 przy ulicy Widzew· 
skiej. 

= (n) F brykanci i woj • 
żerowie„ Wedlu~ przyjQte ·io w Ło
dtl zwyczaju, stosunki m:ędq fabrykan· 
tarni i wojażerami, regulu1ą się przy po
mocy umów usc11yd1, ponieważ zaś 
sprzeda~ tutejszych wyrobów, za po· 
średnictwem wojażerów z każdym ro· 
klem się zwiększa. w praktyce wynika 
wiele meporoiumień i sporów, które nie 
mogą być przewidziane ani przez piś„ 
mienne. ani przez ustne umowy. 

Wskutek tego zgromadzenie kupców 
m. Łodzi postanowiło opracować ogól„ 
ne przepisy dla wzajemnych stosunków 
między fabrykaritami i wojażerami. W 
tym celu rada kupców wybrała z pośród 
siebie specjalną lwmis;ę dla opracow~ 
nla odnośnycn przep1só .v. O.:itateczny 
termin na opracowanie pomienionych 
przepisów wyznaczono na 15 września 
r. b. 

Pierwsze posiedzenie komisji, odbę
dzie si~ dzisiaj o godzinie 6 wieczo
rem. 

= (k) Osobiste~ Dodatkowy 
sędzia przy zjeździe pokoju p. Smirnow, 
wyjechał na urlop, zastępować go bę
dzie drugi dodatkowy s~dzia Sorokin. 
Naczelnik dyrekcji naukowej p. Głazow 
wyjechał na urlop na 3 mies. zastf;puje 
go inspektor szkół elementarnych p. 
Szczegiłow. 

= (r) Przeciw poj:arom. Z 
powodu spalenia się magazynu przy ul. 
Wodnej. zarząd drogi żela;mej fabrycz• 
no•łódzkiej przystąpił nareszcie do zor
ganizowania straży ogniowej. Kapi
talny w siczegółach pomysł został usku
teczniony. 

A wic;c„. najpierw li;apitanem stra• 
i.y zamianowano zawiadow~ st. Łódź 
fabr. p. Dmochowskiego, w obecności 
którego dokonano prób organizacyjnychi 
dalej - sikawki uznano za •• ~ zbytecz~e 
i zastijpiono je uiywa nym do gaszema 
pożarów aparat~m 11Minima~" Ca· 
łą zas straż podzielono na osiem ko· 
lumn. 

jest więc zatem nadzieja, że w ra„ 
zie nowego groźnego potaru ten ostat„ 
ni · zostanie ugaszonym... przy pomocy 
miejskich oddziałów straży ogniowej. 

== (n) Sprawy emigracyj• 
ne. Naznaczone na dziś zebranie cz.ton· 
ków łódzkie20 Oddziału petersburskiego 

Towarzystwa dla spraw emigracyjnych 
w kwestJi udziału w kongresie emi~ra· 
cyjnym w Wiedniu, z przyczyn nieprze
widzianych zostało odtotonem. 

= (r) Z Tow. a siynentów 
„Przyszłość". ·Na zebraniu wczu
rajszem przewodniczył p. Wradysław 
Danecki. 

Sprawozdanie ze zjazdu delegatów 
Tow., odbytego dnia 18 cz.er wca r. b, 
zdawał p. W. Oanecl·i. 

Następnie zawiadomiono członków. 
iż Tow. otrzymało pozwolenie od gu
bernatora piotrl·ow-kiego na urządienie 
w ciągu lata 6 zabaw. Z tej więc okazji 
postanowiono zwrócić się do prezyden· 
ta o pozwolenie na urządzenie pierwszej 
zabawy w dniu 2 lipca w lesie Konstan • 
tynowskim, a zas w lwńcu lipca posta· 
nowiono urządzić ma1ówki: w Głownie. 

Wybrano w tym celu specjalną ko· 
misję, złożoną z 14 osób, której zada
niem będzie urządzenie zabaw, aby byty 
miłe dla każdego. 

Postanowiono zwrócić si~ do głów
nego zarządu Tow. w Warszawie z pro
śbą o to, aby wydrukowano bilety człon· 
kowskie w ten sposób, aby było można 
na drugiej kwitować składl\i miesięczne. 

W końcu uzupełniono zarząd prze~ 
wybranie na gospodarza p. Michała Da
roszewslc iego, zastępcy prezesa p. Zyg
munt a Thewsa, zastępcy sekretarza p. 
Stanisława Gruoińslciego. zastę,Jcy skarb· 
nika p. Bolesława ~uchow1cza 1 b1blJO· 
tekami p. Włudy.:ława Nowickiego. 

= (g) Z wi zień„ W więzieniu 
p!zy ulicy Długiej w dniu wczorajszym 
było ares/towa:1ych 149, w tern 100 
mężczyzn i 49 kobiet, w więzieniu zaś 
przy ulicy Milsza był a 351 are37IO Na -
nych. 

= (k) miana ła osc1. 
Plac na rogu l\omilan ynowsl\ie1 1 Dlu· 
giej 1 gdzie mieściła stę l\.w1adarn1a ju. 
ljusza Gernota, nabyli Br. Bernheim za 
801000 rb. 

Na placu tym ma sLa11ąć 4-piętrowy 
dom z ogromnymi skle,;am1 na par
terze. 

= (le) Z sądu o .... 1"ęgo e •1 
11-gi wydzła lrnrny plotrkow"kie~o "::lą· 
du okrt:gowego rozwaiał następujące 
sprawy: 

t) w pierwszej byt oskarżony, już 
pozbawiony poprzednio praw, przywile
jów, m. gm. Zamość, :wworadomsldego 
powiatu, 25-łetni Kaznnicrz Dunajczyk o 
ucieczkę z miejsca zestania. 

W dniu 13 grudnia 1910 roku na 

Górnym Rynku zatrzymany został Du· 
najc7.yk, !<tóry zei!:nat rewirowemu Ti· 
moszczukowi, iż w t 906 roku z wyroku 
piotrkowskiego sądu olffęgowego osą
dzony był na zesłanie ciężkich do robó' 
karę tą odsiedzlał1 a następnie uc iekl 
z miejsca zesłania. 

Ric::zywiśc1e, jak się okazało D. 
skazany został na 4 lata 7 miesięcy i 15 
dni cl~żkich robót, a następ n ie zesłany 
z~stał do Zabajkalsl<iego kraju, zkąd u. 
c1ekL 

Na są,dz!e oskarżony do winy sie 
przyznał. 

Ski.tzany zo.;tał na 3 lata ciętkicłl 
robót. 

2) Następnie odpowiadali: m. Ba~ 
łut, 26 letn. Feliks Swaczyń,ki, 17 letn, 
m. gm. Brzeźwln, kaliskiej gub., Ateksan· 
der .Krzemiński pozbawiony praw, tegoż 
powiatu '41 letn.Juljanna Krzemińska, -
pierwsi oskarżeni o to, iż w dniu 13 
maja 1910 roku po wspólnem porozu
mieniu sie skradli ze sklepu kolonjal
nego Antoniego Banachowskiego ftl'ZY 
ulicy Piwnej nr. 21, towaru na sume 
mniej jak 300 rubli, przyciem dla speł· 
nienia krudzieży wyrznt:li dziurę w 
drzwiach sklepu i weszli do takowego, 
a Krzemiń:>l a, iż, wiedząc zkąd pocho· 
dzi towar, ukryła go. 

Po zbadaniu świadków sąd skazał~ 
Swaczyńskiego po pozbawieniu praw i 
przywilejó\V, na zesłanie do rot aresztan- ~ 
ckich na l rol<; Krzemińskiego na 4 
m. wit:zlenia, a Krzemińską uniewinnił. 

3) W ostatnie) sprawie odpowia· 
dali m. gm. Kamienica Polska, powiatu 
częstochows;ciego, 15 letni Stanisław 
Voźniak; 16 letni A:eksander Prokofiew 

m. smołeń;!c..~i ~ub„ 17 let111 Włodz
mierz Budn.:..lenko m. Charkowa Pm. 
Drużewica, iu1>elskie1 gub. l(elm :rn Le1n
wald, 48 lat 1 Chap Le1nwald, 46 !atr 
rn. gm. P1Zt!i .jlJ, 48 leL111 .lysman uo 
l.>roszycl 1, 111. Łvilll Fa;gu Go!dst1'Jll, 53 
lat i rn. gm. f dle11ta1 wt.1r.:it.awskie1 gub. 
l\arol1na jew::.ieJ„11 o, 58 lat, oslcarieni 
ied111 o l\raJ::1ęz 1 a aruuz.v o kupno 
luadz!onyi;11 d1us,ei\ z tabryK1 ieury1rn 
Fuksa l)l"ZY uiky s,)a..::erowe1 nr. 1, 11ii 
sumę 2.500 r;1b. 

Sąa sk 7.'"'~ •a \uallz1 z Wożniaka 
Prokofiewa. lfoJn c :en!<e r o 4 mie ·iące 
wit:zienia, l'. Leinwalda, Do'lro3zyc!<1e. 
go, C!1. Lejnwald i jewsle1e Iw Z:1 rn· 
pno lm1dznnycl1 rzeczy po 25 rub., łut> 
7 dni aresztu. 

Golds ejnową u11iew11111i l!lO 

= (k) Eok~a r~bU"ll u r.r 
d or • Na. ·1 dl, °'' ~ ~J. 

N&tycłlmiast podchodzt do staneweg-0 
i mówiQ: tak i tak wasza wielmożności. 

- Wif1c mów. 
Sieńka jeszcze szybciej zamamrotał o ież-

sposób Jej życia. !.. 11it:zem nie uk ry wata g1ę 
przed k1mkolwiel{_ J ~dz, spokoplle 1 L. prosto• 
tą opowiadała o 8W)'tll mężu, o Durnow1e 
o tern 1a~~ po Jego wy1eżdzi~ stała :::>!~ strę· 
czy ci elką. 

. .A czy bQd.ziesz umiał zabić pi6rom tego 
konlaf•• - Z największą przyjamnościłłet 

- jakim pióremf - zapytał Kuźma. 
- No, gęsim. Wzi~em, porząd1iłem. 

pchną.Iem w odpowiednią żylt. dmuchnąłem 
nieco w piórko, - i sk.ońozone. 

Rzecz zdaje sie prosta, a aprobuj tylkol 
Żołnierz praeblegle mrugnął okiem i stu• 

knął palcami w głowę: 
- Zdaje alt, źe ta.taj jest jeszcze olejek. 
Kllźma ruszył ramionami i zamilkł. Prze

ohodzl\C obok wdowy, od jej syna Sieńki, 
dowiedział &it, jak się nazywa ów tołnierz. 

Okazało 1it, że - Parmen. 
- No, i cót wam zadano na jutro? -

dodal Kuźma, patrząc z ciekawości~ na ogni
stą czuprynt Sieńki, na ,Jego zielonawe oczy, 
piegowatą twRrz, szczupłe, postać, oraz popę• 

kane od blota i tarcia rtce i nogi. 
- Zadania, wiersze, - odpowiedział 

SieńK.a, s~rncząc na miejscu i przytr~ymując 

iewą ręką swoje krótkie porteczki, prawą 

zaś, podniesioną do góry nogQ. 
- Jakie zadama? 

. - Policzyć gęsi. Leciało stado gęsi.„ 

- Wiem - rzeki Kuźma. - Co więcejf 
- jeszcze m;szy.,. 
- Czy masz także policzyć r 
- A Jakże? Biegło sześć myszy, niosąc 

po sze ·c Rroszy, - za mam rutał szybko S1eń

ita., patr-1.ąc z ukosa na Kuzmy srebrny łań

~uazek od zcgnrka. - Jedna rnni• jsza mysz 
~10"1a d\ ·;;i. ~rni:;;ze •. ile będzit: ... 

- Doslrnnale. A cu za wiersze'/ 
S; e I. I\ fi 0 j U ~ C Jl I. U gę, 

- 'N • enąe - 0 K.to to'" 
- C U<ttiSZJ 

" • Pl'G!tem-

dzcu jadącym nad Newą, gdzie stały tylko: 

Jodły, sosny i mech bury ... 

- Siwy - rzekł Kuźma, - a nie bury. 
- Nieeh btdzfe siwy. - przystal Sieńlta 

- A kt6t był tym f eżdżcemf Sieńka za~ 

stanowił si . 
- Czarownik, - odpowiedział. 

- Dobrze. A powiedz matce, aby eiQ cho-
ciaż na skroniach ostrzygła. W&zak gorr:e1 
ei z tern, gdy cię nauczyciel drz za włosy. 

- Trafi i do muu, - rzekt pełen prze 
konania Sień ka, chwytr f~ się za nogę i ska ... 
cząc znów po wy~onie 

Przylądek i Durnowkn. ~.f ~ : hvwA. prawie 
znw zo pomiędzy s:u:!iadu ·i " ~t ""P, sobą, wios
kami. żyły w beznstirnnei ni .::i nrtyiatni i z • 
femnej pogar<łzie. Przylądkowi uważali dttr· 
now"'óW za rozbójników i przybłędów, dur
nowcy ;ii,· ten.że sam sposób traktowali-przy„ 
lądkowych. 

Nie dosyć te~o: Durnowkli była "pańska", 
na nrzylarlku za$ prr.y sta :vie mieszkali „gaf. 
many". iednodworcy, a racze1 resztki je<ino
dworców, którzy wyemigr()wali do tomskiej 
gubernii, co ieszoze bardziei po~lQbi ło wza

.iemną niechęć. Wieczorem lu}) nocą przyląd· 
ko wy nie mógt przejść pr.zez w· eś. nie nara
żając się na oberwanie k mieniem po głowie. 

Tylko wdowa pozostawała po za sferą 
wszelkiei niezgody i nienawiści. Niewysoka. 
szczupła, akuratna, żywa, byla w obeiściu 
równa, przyjemna i uważna. Na przylądku 
znała każdą rodzinę, talr iak swoią własną, 
w Durnowce zaś zawiadamiała pierwsza gro• 
ma'de o najmnłe1a&ym wypadku, iakJ zdarżyl 
.al& we wat. Zre~ w~yJi\OJ ma.li · -k~WJM 

- Co robić, - mówila wzdyclrnjąc.-Bie· 
da była okrutna, chleba nie starczylo na przed· 
nówek. Prawdę powiedziawszy, kochał mnle 
chłop, ale mu 1 ltJ upol{orzyć. Pan dal za 
mnie pełne trzy wozy żyta. „J kze to mote 
być? - mówię do chłopa. - „Stalo siv, idi. 
rzecze". - Po1echal po żytu. dzw1ga mi rę 

za miarcJ, a łzy mu płyną z oczu kap - kap 
kap - kap, .• 

I zamyśliw zy si12, rzekla z uśmiechem: 
- Potem zaś 1 pan wyiechal 1 mąż uda! 

się do Rostowa, zaczęłam stręczyć j~dn 

drugiemu, .1ak tylko się dało ... 
Rozpustne z was kundle, wybacz mi Pąnie! 

Rozmowa z nią była. zajmui~ca, tylko nie· 
wiadomo, kiedy było można z ni'ł! rozmawiać> 

Cały dzień, nie zakłada1ąc r,k, p owala., \\ 
nocy zas cerowala, azyla 1 kradla co sifł dało. 

przy kolei żelazne). Pewnego razu nocą, Kuz· 
ma. po1echawszy do Tichona i jadąc pod gó· 
l'fJ, o mały wlos, że nie umarl ze strachu: nad 
zatopionemi w ciemnościach paśnikami n'1 
tle zaledwie widzialnej zorzy, ro.sio wciąż cot 
czarnego i. ogromnego, idąc prosto na Kuzm 

- Kto tor - ~apytał słabym glosem 
sciąga J ąc lej ce. 

- Och! - cicho oraz trwożnie, z trzae· 
kie1n rozsypUJE\C sie po ziemi, zawołało to.. CG 
tak szybko i grożnie rysowalo si~ na niebie. 

d. „ n. 



tagO uprzedzłł banki i kasy osz~dno
~cl. by nie nabywały listów zastawnych 
oznaczonych nr.: 30,210, 36.641, 3,896, 
38,697, 4,125 po 1,000 rb. każdy. 

Listy te zostały zrabowane admini· 
st?atorowi majątku 06ra Bakłychowska 
'p. nwińsktemu. 

-= (g) Rabunek. W ~otę 
!Wieczorem, przy zbiegu ulic: Południo
!Wej i \\rschodniej, na przechodzącego 
~ Wfese, zamieszkałego przy uJicy 
~kowskiej nr. 228, napadło trzech 
{(lrabów, z których dwuch przytrzymali 
~O. zdusiwszy za gardło, trzeci zaś zer
:wał ·mu zegarek z dewizką, wartości 2ó 
rttJ;Mi, poczem bezkarnie zbiegli. 

=- (a) Oazu•t i . rabuś. W so
(boł4, w tramwa1u nr. 8, jakiś młodzie
infec prosił konduktora o zamianę zło
tej monety, wartości 10 rubli, na papie
rowe. Poniewat konduktor nłe miał 
takich pieniędzy, więc jeden z pasażerów 
Jan Leonard Bek, zamieszkały przy uUcy 
Mikołajewskiej nr. · 241 pragnąc usłużyć 
młodzieńcowi wyjął papierek 1 O-rublo
wy i wręczył mu go, :tądając wzamian 
dotą monetę, lecz młodzieniec wziąwszy 
Jlieniądze, wyslcoczył z tramwaju i zbiegł. 

= (n) ..:owi rzęcy mord. W 
rnocy z soboty na niedzielę przy ulicy 
Polnej nr. 42, pod odkrytem niebem 
dokonano przerażającego swą ohydą 

'.mordu, na myśl o którym, wprost krew 
-cierpnie w żyłach. 

Oto we wskazanem powyżej miej-
~ce zarżnięto przechodzącego Jana 
;Rychlika, robotnika lat 30. 

Zbrodniarze wprost pastwili sic: nad 
~amordowanym , gdyż ciało jest niemal 
\literalnie porżniąte na kawałki. 

Oszpecony w tak okrutny sposób 

irup ofiary mordu, pozostawiono na 
·miejscu do dalszych rozporządzeń wład.z 
~ądowych. 

jak się dowiadujemy, w związku z 
;opisanem powyżej ohydn~m morder-
1stwem, policia zaaresz.towała dwuch o
'5obników. 

= (g,} Zau 1 d a śledcza. W 
~obotę zarząd fabryki Bennkha przy u\. 
~ął<owej nr. 11, wysłał inkasenta Pawła 
ITretjakowa, zamieszkałego przy ulicy 
'8enedykta nr. 94, do zapłacenia wekslu 
1dawszy mu 100 rub. 

1 Po niejakim czasie Tr. wrócił z po-
1wrotem i zawiadomił, ie w chwili kiedy 
;zna 1dował sie przy zbiegu ulic Andrzeja 

1i Wólczańskiej, otoczyło go trzech ban
dytów i grożąc rewolwerami, wcią
gnęli do bramy jednego z poblizkich 
domów, lecz i<tórego mhmowicie wska
zać nie umie, i tam nabowali mu 100 
rub. 

Zawiadomiona o wypadku policja 
·wszczęła śledztwo,podczas którego opo
wiadanie Tr. uznano za ••• fantastyczne. 

= (a) Pijany i trzeźwy. W 
. sobotę późnym wieczorem, uraczywszy 
sle wódltą robotnik Józef Endert, za

"mieszkały przy ulicy Lip,owej pod nr. 
142, wracał do domu. Lecz wódka odję· 
'ła mu pamięć, i zapomniał, gdzie miesz· 
ka. Wobec tego zaniechawszy poszuki
wań daremnych, położył się w bramie 
domu nr. 2 przy ulicy Piotrkowskiej i 
zasn<lł snem sprawiedliwego. Zauważył 
to Antoni Denus, niemający określon -
g o zajęctil, ani miesikania, 1 litując s i ę 
11 ad E. l o cz ąt go budzić, lecz nie· 
w dzięczuy E, i.. 11iewał ::,ii: na niego. Zra
z ony tą 11 ebn:ccznością, D. obraził sie 
~ (..OEZtti1 1 \\'} c1ągrąw::;c;y jednak leżąct: mu 
, 7. 1neszeni woreczcl~, w którym z1wjdu-
vciło si ę ó rubli. 

Całą lłł przył,!odę widział stójl<0wy, 
•l<óry D. przytrzymał i, nie wierząc za
'pewnieniom Denus& o n i {' wl 1111ości 1 zbu
·dził Enderta i cała rze~z si ę wyjaśniła. 
'Podczas rewizji znalezio110 przy nim 
skradzione pieniądze, które oddano 
poszkodowanemu, a D. osadzo1to pod 
xJuczem. 

c:: (~) Podczas pijatyki. V 
mieszkaniu Stunisła wa Lewandowskiego, 

rzy ulicy Dworskie) 4, pomiędzy nim 
sublokatorami jego: Stefanem Paw1-

lońskim i Jó;rełem Wasiakiem, podczas 
pijatyki, wynikła sprzeaka, która na• 
stępnie pl' w bój.kę, podczas któ
;rej Lavnaudow IJ zadał nożem Pawiloń
skicmu. w o J rc:kę i Wasiako
wi .J am.- w gło ~ 
· Pouwan;.owaqycb opatrzyło Pogo
łpwia. • a,ospodarza aresz-

~UR.TER tODZKI- 26 czerwca 1911 roku. 

=· (g) Zaboistwo. W sobotę, 
około 11 wieczorem, do mieszkania Ja
kóba Marczykowskiego, przy uiicy Pol
nej nr. 36, wtargnął robotnik, 31·letni 
Jan Jasiński, zamieszkały przy ulicy 
Grinberga nr. 7, i wszczął klótnię z 
kochanką Marczykowskiego, Apolonią 
Kaczmarek; od słów doszło do bóiki, 
podczas której Jasiński poturbował bo -
leśnie Kaczmarkównę. W obronie K. 
stanęła matka Marczykowskiego, co wi
dząc Jasiński, wydobył nóż, którym za
dał M. dwie rany w prawą rękę. Pod
czas bójki do mieszkania wszedł i sam 
Marczyl<owski, który pragnąc obronić 
kobiety uderzył go kijem w głowę. 
Rozwścieczony Jasiński rzucił si<: " no
żem na Marczykowskiego, lecz ten wy· 
rwał mu nóż, \(tórym zadał j. cios w 
piersi. Jasiński padł t1upem na miej· 
scu, gdyz .NI. przeszył mu nożem serce. 
Przygląuający się awanturze sąsiedzi 
zaalarmowali policję, która aresztowała 
zabójc~ i odstawiła do 2 cyrlmłu poli
cyjnego. Zwłoki zabitego jasiń3kiego 
zabezpieczono do ze1śc1a władz sądo· 
wych. 

= (g) Nap d. Onegdaj około 
godziny 8 w.ieczorem na przechodzące
go ulicą Łagiewnicką Wincentego Szklar
ka, zamieszkałego przy ulicy Dworskiej 
nr. 4, napadło trzech drabów, którzy 
pobili go dotkliwie i nożem zadali trzy 
rany w głowę, oprl>cz tego S. ma zła· 
maną lewą ręk~ poniżej łokcia. Za· 
wezwany lekarz Pogotowia, opatrzyw
szy chorego odwiózł go do mieszkania. 
Odszukaniem napastników :z:aj~a sii: 
policja. 

= ( g) Kradzieże. W sobole:, 
wieczorem, w teatrze Uran1a, przy ulicy 
Cegielnianej nieznany rzezimieszek skradł 
Henochowi Wuzalwwi, zamieszkałemu 
przy ulicy Nowaka nr. 6, zegarek z de
wizką wartości 2o rubli. 

Zamieszkaly przy ulicy Konstanty
nowskiej nr. 16, Aleksy Romaazenko, 
zawiadomił policję, że w tych dniach 
przyjąt na nocleg znajomego swego 
Stanisława, nazwisko którego nie jest 
mu znane, a który skradł niektóre 
przedmioty z biżuterJi, wartości 30 rubJi. 

Z podwórza domu nr. 17, przy ulicy 
P1wnei, n\eznani ztodz\eje skrad\i spod
nie i kamizell<ę, wartości 20 rubli, na. 
leżące do zamieszkałego w tym domu 
Józe,a Kejniga. Odszukaniem ich za
jęła si~ poliqa. 

Z mieszkania Lejbusia Szpiro, przy 
ulicy Nowomiejsl<ieJ nr. 24, meznani 
złodzieje skradli palto, wartości 25 rb.; 
na ślad złoczyńców nie natrafiono. 

Z mieszka01a Szlomy Sudela Jam
nika, przy ulicy Przejazd nr. 59, niewia· 
domi złodzieje otworzywszy drzwi pod
robionym kluczem, stcradlt 50 rubli w 
gotowiźnie i różne domowe rzeczy war
tości 120 rubli. Odszukaniem złoczyń
ców zaJi:ła sit: policJa· 

= (z) Fałszywy alarm. Wczo
raj, o godz. 10 i pół rano wezwano l 
i Il oddziały straży ochotniczej i straż 
miejską na ul. Piotrkowską pod nr. 115, 
gdzie na poddaszu ukazały sie kłęby 
dymu. 

Ogma jednak ni~ znaleziono. 
= (p) Przy pracy. Przy ulicy 

Zarzewsk1e1 nr. 39, na cieslę Adolfa Gu· 
cza, spadła t. rusztowania cegła i okale
czyła mu lewę rami~. Pogotowie od
wiozło go do mieszkania na ul. Piwną. 

Przy ul. Kelma nr. 32, robotnik Miw 
kołaj Rozicki, lat 66, prt:ez upadek de
ski z rusztowania został okaleczony w 
głowę. 

= (p) Atak epileptyczny. 
Przy ul. KonstantynowskieJ nr. 19, po
mocnik stróża jakób Kratcowiak. lat 43, 
upadając ;JOdczas ataku epileptycznego, 
odniósł ol{aleczenie twarzy 1 oczu. 

= (p) Brak dozoru. 9·1etni 
syn cieśli, Eiwm Celmer, przy ul. Pasaż 
Szulca nr. 26, przez n i eostrożność zbli
żył się do maszyny. Ud .rzony przez tą 
ostatnią, odniósł okaleczenie twarzy i 
czoła. 

- Przy ul. Rejtera nr. 9 na Bału
tach, Karolina Bednarek, 6·letnia córka 
robotnika, uległa okaleczeniu głowy przez 
upadel< na nią faszyny. 

= (p) ~rzejecha ie. Przy ul. 
Zieionej nr. 40, Roiza Krakowska, có 
ka handlarz", lat 10, została prze1eclrn ° i 

przez wóz 1 odniosła olrnl eczenie nó • 

= (p) ie rtuei. i - źdzcy 
Podczas wczorajszych W ) .ii,tow. Pot , 
to wie udzieliło pomocy \I 1. e111 ni ef nr . l , . 

n)m jeidicom, którzy :.-.padli z k 1.1 • 

= (p) Zagadkowy wypadek. 
Do 3-go cyrkułu zgłosił się w nocy z so· 
boty na niedzielę roznosiciel gazet, Jan 
Paszkiewicz, z raną w głowie, prosząc 
o opatrunek. Poszkodowanemu udzielił 
pomocy wezwany lekarz Pogotowia. 

= (p) Mile sąsiedztwo. Przy 
ul. Lutomierskiej 11r. 7, Dominik Broni• 
szewski, mularz, lat 48 i jego iona An -
ronina, lat 45, zostali lak dotkliwie po· 
bici jaki(!mś ostrem narzędziem przez 
swych sąsiadów, ie aż Pogotowie mu· 
siało udzielić pOS?:1<0dowanym swej po
mocy. 

== (P) Ud rzoua kamieniem. 
Przy u1icy Benedykta nr. 18, Ze.łka 
K.onczewsłrn, córka kupca, lat 12, ude
rzona przez jakiegoś wisusa ulicznego 
kamieniem, odniosła ranę f?łowy. 

= (p) Krewki go•podarz. 
Przy ulicy Sredniej nr. 144, Antoni O
rzechowski, robotnik lat 31, został u· 
derzony przez gospodarza ostrem nam~
dziem, odnosząc o aleczenie czoła i 
ust. 

= (p) Rozprawy nożowe i 
napady. W Zubardz1u na ulicy Grunw 
berga, napadnięto na krawcową Apolo· 
nję Kaczmarek, lat 24, i zadano jej no• 
żem ranę w lewą rękę. 

- Przy ulicy Józka nr. 14 na Ba
łutach, na małżonków Franciszł<a i Ma
rję MaćkowiaKÓW napadł( nieznani zło
czyńcy i zadali im nożami rany w gło· 
wę i ręce. . 

- Przy ulicy Głóymej nr; 18, na
padnięto w podwórzu na Izydora Pragę, 
robotnika, lat 26 i zadano mu tępem 
narzędziem ran~ w czoło; 

= (p) Otrucia. W sfeni domu, 
przy ulicy Drewnowskiej nr. 36, znale
ziono w stanie nieprzytomnym, nitnna· 
ną z nazwiska kobietę, lat około 20. 
Wezwany lekarz Pogotowia stwierdził o, 
trucie karbolem. 

Desperatkę odwieziono do szpitala 
Poznańskich. 

- Przy ut. Piotrkowskiej nr. 307. 
w celu samobójczym, napiła sit: karbo
lu słuząca Eugenja Mucha, lat 20. W 
stanie groźnym odwieziono ją do szpi
tala Aleksandra. 

- Przy ul. Konstantynowskiei nr. 
16, otruła się karbolem służąca lat 17, 
fatera Ickowicz. Lekarz Pogotowia 
stwierdził stan niemal beznadziejny i 
odwiózł Esterę l. do szpitala Poznań
skich. 

= (p) Skutki upału. Wczoraj, 
podczas poświęcania dzwonu w kościele 
św. Stanisława, Pogotowie udzieliło swej 
pomocy pięciu osobom., zemdlonym 
wskutek upału i ścisku. 

ZAMIEJSCOWA. 

= (z) Pogrzeb. Onegdaj, z ko
ścioła pofranciszkańskiego w Łagiewnl· 
kach, odbył siQ pogrzeb księdza Apoli
narego Kędzierskiego. 

W obrzędzie tym wzi~ło udział kil
kunastu księiy z parafii sąsiednich i 
kilkaset osób. 

= (z) Nagły zgon. Onegdaj 
rano w stajni pod nr. 2 przy ul. Błotnej 
w Zgierzu, znaleziono zwłoki żebracz· 
ki Anny Daoilukowej w wieku lat 76. 

Celem skonstatowania przyczy• 
ny śmierci na zwłol<ach dokonana b«:· 
dzie sekcja. 

= (r) • ianki" Rudzi Pa· 
bjanickiej. W nadchoelzący czwartek 
odbędzie się w }{udzie PabjanickieJ za
bawa pod nazwą . powyższą, ur1.ądzana 
przez p. Aleks. Stefańskiego, właściciela 
terytoqum, gdzie mieści się znany ło• 
dzianom staw. · 

jak już w swoim czasie donosiliś
my, p. Stefański przystąpił do oczysz• 
czanla rzeczonego stawu, co już w pew· 
nej mierze uslmteczniono. Obecnie na 
stawie tym krążą łodzie eleganclcie, nie
dawno sprowadzone z Nowego Dworu 
i Warszawy, a cieszące si(;: wiell<iem po· 
wodt;eniem„ u letników i gości łódz
kich. 

Wogóle zanosi si~ na to, że w nie
dalekie J przyszłości Ruda będzie dobne 
urządzonem miejscem wycieczek zamiej
skicl' dla łodLian. PrzynajmnieJ stara si~ 
u to p. Steiań 1<1. 

= (rJ w1n1a przyozyną 

zabójstwa. Akt niezwylcrego zdzi
czenia mi" I miejsce \\I przyległej do To
ma zowa w i Przysiadłow1e: oto świnia 
włościanina Jana Sosnowskiego, wesz/a 
w zboże szwagra 1ego, Wawrzyńca Wo
laka. 

Wolak chłoµ 40.jf\t.nl, woaQł w i~ 

ką pasie, ie własnemi rękami udusił ć 
wiele od siebie słabszego, bo 63-Jetnłe· 
go Sosnowskiego. 

Sosnowski osierocił żonę I dziewię· 
cioro dzieci. 

Wolaka sprowadzono do aresztu ~ 
Tomaszowie. 

= (r) Smier6 w „gliniaw 
kach". Nasz korespondenc z Toma 
szowa donosi: 

Trzej chłopcy: Ignacy Bnczyńskil 
Franciszek Kot i Józef Michalski, nie 
mając na opłatt: .mostowego• umyślih 
przeiść do Brzostówkł w bród. 

Natrafiwszy jednak na głf;:bi4S wszys· 
cy trzej pocr;~li tonąć. 

Buczyński, trzynastoletni zaledwi~ 
chłopiec wyratował obu. towarzyszy, sa
memu jednak nie dopisały siły i poszedł 
pod wode 

Wydobyto jut tylko martwe zwłoki 
dzielnego dziecka. 

W chwili, ~dy przesyłam tę kores· 
pondenc:ę, dowiaduję się, że znowu uto· 
pił się siedemnastoletni wyrostek, nie 
znany z nazwiska. 

Należy zaznaczyć, że „glinianki• na. 
sze pochłaniają rok rocznie sporą liczb~ 
ofiar, własnej i„. niewłasnej nieostroż· 
ności . 

Y. 
Po izyoie e•~adPll-

Petersburg. Po odi>łyni~ciu eska· 
dry amerykańskiej z Kronsztadtu mi4cJzy 
NaJiaśniejsz;ym Panem a prezydentttm 
Taftem nastąpi.ta wymiana telegr.amów. 
Na wyrażone przez jego Cesarsk' Mośl 
zadowolenie z. wizyty eskad11 na wodach 
rosyjskich, Taft wypowiedział g~bokie 
uinanie rządu amerykańskiego za S&r• 
deczne przyję.::ie marynarzy atMCY.kail
skich. 

Podr6:t miniat•a. 
Rewel. Przybył tu młnłster ..,_ 

nar ki. 
Prooe• urzttdnlkc\w. 

Kijów. W sprawie urzędników ki-· 
jowskiego zarządu fortecznego, sąd wo
jenny skazał za przedajn~ć intyniera 
Nadieżdińskiego na miesiąc odwachu, 
int. Kasjandera i urz~nika Sokolenko 
na usun~cie z zajmowanych stanowisk 
i grzywny. pozostałych jedenastu Dllfe.. 
wł n n ił. 

Na Dalekim Wschodzie. 
Berlin. Z Peki11u nadcbodq tv 

wiadomości, że z powodu przy~a ro· 
syjskiej kanonierki do Grlnu_ władze 
chinskie oświadczyły, iż jest to pogwał· 
cenie traktatu. Komendant kanonierki 
twierdzi, że nie ustąpi, ponłewał włada. 
chińskie nie są wstanie ucnronłt roayj • 
sktch parowców frdćhlowych przed nec 
padami chunchuzów. 

Reskrypt ce&araki . 
Wiedeń. Cesarz zwrócił sie do nar 

stępcy tronu z reskryptem, w którym 
wyraża swe najgłębsze uznan·ie za po· 
myślną jego działalność w sprawie pod· 
niesienia sił morskich państwa. 

O prawa króla. 
Tyrnowo. Na posiedleniu Zgroma· 

dzenia narodowego toczyły s1e rozprawy 
w kwestji nadania monarsze pra~a za• 
wierania traktatów bez udziału parlamen· 
tu. Włościanin Straszymirow żądał odr 
rzucenia projektu, oskarżał króla o sprzy• 
janie Austrii i wskazywał na niebezpie
czeństwa, zagrażające ze strony Au~trjL 
Przewodniczący przerywał parokrotnie 
jego mowę. Rozlegały sit: głośne pro• 
testy większości. 

Po przerwie Gesz~>w prosił, aby za· 
rzuty i<ierowano nie do króla, lecz de 
odpowiedzialnego ministerjum. Straszy
mirow zakończył swe przemówienie w 
sposób umiarkowany, prosząc, aby nie 
uchwalano prawa, które trudno będzię 
zmienić, jeśli na tronie zasicidzie osoba, 
nie zasługująca na takie zautanie, jal 
obecny monarcha. 

Czarnogórze i Tur'cja. 
Cetynja. Na 11arad ... 1e cial'a dyplo· 

matycznego król oświadc.zył o swem za· 
miłowaniu pokoju i pragnieniu za rade} 
mocarstw u111ita111a komplikacji z Turcją. 
oraz zachowania neutralności w spU:twk 
albańskiej. 

Król wyraiił ubolewanie, te amne· 
stja wyraża sle niejasno o ulgach dl~ 
albańczyków, składałłlCJch broń. P.use~ 

oo w. 
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ła!4Jm razie otrzymają ulgi, przyrze· 
lzone w listopadzie przez Bedrieg<.> ba· 
·5~ tj. b~zie im udzielone prawo od· 
bywania służby wojskowej w wilajecie 
skutaryjskim ł będii zwolnieni od podat„ 
ku od owiec. 

cym .i tądać bezwarunkowego podania Zeitung• uważa, że obietnice Turcji 
się. · względem albańczyków są niejasne. Sa-

instyktem społecznym. Gdy np. człon~ 
takiej rodziny znajdzie na wierzchołku 
drzewa dojrzałe owoce, wydaje specjał. 
ny krzyk. To samo bywa, gdy zn~ 
strumień lub źródło wody, albo znowu 
gdy lew lub lampart sie zbliża, jedna ~ 
małp wydaje zaraz ostrzegający krzyk 
i wszystkie uciekają. Badania profesora 
nie zasadzały si4 tylko na studjowanlu. 
odgłosów wydawanych przez małpy,. 1 

Uczony ten postanowił wyuczyt je wy. 
kazów łatwiejszych i doszedł do tego.. te 
rażda z nich po paru miesiącach umie• 
jut wymawiać parę wyrazów - jedna ~ 
nieb potrafiła już z liter joj dan~~ uło„ 
żyć swoje imi'9 

Na dowód swego usposobienia po· 
kojowego król .dowodził, że toleruje. na 
terytorjum swo1em na wzgórzu jez10r• 
ski em wzniesione przez turków forty~ 
Król ma nadzieję, że Turcja wkrótce 
rozstrzygnie tą sprawę w duchu pOŻ!l• 
danym. 

Upadek gabinetu. 

Echa wyborów . ma amnestja nie wystarcza. Turcja 
Drohobycz. Z przesłuchania całego- powinna pozwolić albańczykom pozostać 

szeregu świadków z tłumu, do którego . w Albanji i szybko urzeczywistnić swe 
strzelano, zebrano jut obszerny materjał przyrzeczenia. 
dowodowy. Swiadkowie zeznali sta- ·. ---------------
nowczo. te dowodzący wojkiem porucz- .-
nik zakomenderował: Pauer! Zołnierze;. . Sp o .... t 
którzy strzelali do tłumu, nagabywan· · .1.· 
przez luduoś~, mieli oświadczyć: Cze.. . __ _ 
piajde się komisarza, który kazał strze- w,ścigi cyklistów. 
tać. 

Siad zbiei:a materjały w kierunku Łódzkie Tow. cyklistów turystów 
O:.łkarżenia komisarza Łyszkowskiego o ·,- w dniu 29 b~ m. (czwartek) o godzinie 
zbrodnię nadużycia wiadzy„ 8 rano urządza wyścigi na szosie Zgierz„ 

Paryi. Odbyło się posiedzenie re-
dy ministrów, po którem ministrowie 
wręczyli Monisowi prośby o dymisję. 
Prasa jednogłośnie twierdzi, że przesil~ 
nie nastąpiło skutkiem braku jasnej, e
nergicznej i kierującej polityki w gabi
necie i u Monisa. Niepomyślne wystłl'" 
pienie ministra wojny co do wytszego 
dowództwa nad armią było tylko pozo
rem do upadlm ministrów. 

Komisja prawnicza komitetu ratun• Stryków. 
lrow-ego wysłała do ministra spr.awiedli· Zapisy przyjmuje każdodziennie czło· 
wości obszerny telegram z prośbą o nek Towarzystwa. p. Feliks Szczepański 
natychmłastowy nakaz aresztowania ko· (ul. Piotrkowska 89, zakład grawerski). 
misarza starostwa Łyszkowskiego. Nagrody ml mające się 0~ WJ• 

Przegląd floty ścigi, wywieszone są w wystawie kwta· 

Nikt nie mote zaprzeczyć, te, gdy 
życie małp bQdzie jeszcze lepiej zbadane 1 

okaże się, iż posiadają oae w słowniku 
swoim wi~ej nawet, nit dwadzie!cil 
cztery wyrazy. 

Berlin. Prasa tutejsza, omawiając 
upadek gabinetu M.onisa, posądza Del
cassego, że on przyczynił sie do tego 
upadku, radząc Parierowi . n!e zgodzić 
się na zwykłą formułę prze1śc1a do po· 
rządku dziennego. Delcasse, widz2'C kry
tyczny moment, r'!zmyśłnie milczał. ~a· 
jąc w upadku gabmetu własny osoblity 
tntere::;. 

Londyn. Odbył się, objety przez ciarni .Juljanów" Piotrkowska 83 u 
program koronacyjny. przegląd floty w W.P. Kołaczkowskiego. Ofiary. porcie Portsmouthu. W przegłądzie u· 
czestniczyfo 185 okretów wojennych, 
śród których znajdowały się też okręty 
cudzoziemskie. O godzinie 12 min. 30 
przybyli królestwo w towarzystwie go· 
ści koronacyjnych, witani owacyjnie 
przez ludność i marynarzy. 

Likwidacja wojny. , 

Rozmaitości. 
- O mewie m alp. 
Badania doktora Ryszarda Garnera 

M. M. złożył rb. 2 jako ofia" nt 
Tow. 9 Linas Hacedek•, za otrzym8'16 
kwiaty od panny Broni L 

• •• 
P.,t. W kołach politycznych Hczą 

sM: z ma.to prawdopodobną możliwością 
rozwi11zania izbf. Kandydatura Carleaux 
na prezesa gabinetu, ma obok Delcasse
go na1w1ększe szanse. 

Tokio. Zawarto ugodę kompromi
sową z Rosjq w sprawie lil{Widacji pre• 
tensji wza1emnych, związanych z ostat· 
ni1& wojną. 

Sprawy Albańekie 

wykazały, iż małpy mają P~~ną wyż_- I 
szość nad innemi zwierzętami 1 ptakami, 
gdyż w jezyku swoim posiadalą około 
dwudziestu czterech wyrazów. r onograf 
profesora może wykazać, iż te 24. w_y· 
razów oznaczają prośby i wykrzykniki. I Or. B, Oonehin 

OKULISTA 

wyjechał. 
Podgórioa. Korespondent „Petersb. 

Paryż. Gabinet Monisa pozostawił 
zawikłaną pozyci• dla każdego nastQp• 
nego gabmetu. Dotychczas żadna z po· 
głosek, dotyczących składu i charakteru 
przyszłego gabinetu, nie została fak• 
tycznie stwjerdzona. 

Agecji telegr." powrócił z podróży d~ 
Turcji do miejscowości, zamieszkałej 
przez piernie Tuzi. Dnia 23 b. m: w 
Zatrebaczu odbyła się narada przywód· 
ców plemion: Kleneti, Kastra, Choti i 
Tuzi, wypartych w strone Czarnogórza. 
Na naradzi& postanowiono nie składać 
broni i nie poddawać się. 

Okrzyk wonop brout" wydają mał· 
py gdy są ; niebezpieczeństwie, słowa: 

dwoutt tsch' tak tounoo•, zwracane są "·---------~----1111 , 1 przez nie do. osób bardzo łubianych, lub 
do małp, którym miłość swą okazać Do dzisiejszego numera dol~z& 

się dla prennmeratorów cennik, 
gotowyok ubrań Emila Szmeehla. 

pragną. 

P..,t. Na zasadzie. ~o~ań Pał
liere::;a z Mooisem, Dubois 1 Bnssonem 
- jako przyszłego prezesa ministrów 
wymieni&M Caiłl~ta. któremu, P.rawdo
podobnie, powierzone bądz1e iutr~ u
tworzenie gabinetu tylko z warunkiem 
współdziałania z: nim partji republikań
skiej. Przypuszaają też, że Dełcasse 
obejmie tek:Q ministra marynarki, Pamce 
- miniltRl rolnictwa. Jako kandydata 
oa staaowisko ministra sprawiedliwości 
wymieniają Cruppii Cailłot ma zająć 
stanowislw ministra spraw wew~trznych. 

Małpy gromadzą się w rodziny od 
40 do 100 członków i obdarzone są 

Natychmiast po powrocie starostów 
do swych plemion, albańczycy na całej 
linii napadli na wojska tureckie, tak że 
przez caJ'ą noc walczono. Turcy utrzy
mali sią na swych pozycjach. ale prze
wódcy plemion postanowili walczyć do 
ostatniej kropli krwi. up orczyw·ie trwa
jąc przy żądaniu autonomji dla całej 
Albanji. 

Paryi. W kuluarach Izb~ uważałą 
położenie za b. trudne. jeżeli nowy ga· 
binet wypowie Si4S za wyborami propor· 
cjonalnemi, to przeciwko niemu .będ~ie 
200 republikanów, którzy wypow1e~z1e
'li się wczoraj przeciwko przedstawiciel-
stwu prąporcjonałnemu~ . . 

jeieli zaś gabinet b~dzte przeciwko 
wyborom proporcjonalnym, to wogóle 
~ie uzyska wiek.szoścl. jako nastt:p~ów 
Monisa wymieniają Clemenceau, Brian
da Caitlaux. albo Delcassego. 

' Paryż. Prezydent repulil~! w~zwał ~o 
'Rouen D~lcassego dla omówłenta z ntm 
kwest.ii przyszłe~o gabinetu. Prawdop o· 
dobnie Delcasse stanie na czele rUidu. 

Paryż. W kołach parlame~ta~nych 
przypuszczają, że Fallieres zwróci s!ę do 
jednego z członków dawnego gabmetu. 
prawdopodobnie do Cail\ota _lub Oel
cassego, ponieważ upadek ga~metu M~
nisa nie był spowodowany 1ego poh· 
tycznym programem. 

Przepowiednie o rozwiązaniu parla
mentu są przedwczesne, bez względu n.a 
przeszkody, jakie wywołał. rozłam part11 
.radykalnej z powodu pro1ektu reformy 
wyborcze1. . , 

Paryż. Fallieres P.o przyJ~zdzie p~zy~ 
jął Monisa, który ~łozył' prosbe gabme
<u o dymisję. Prosba ta została przy. 
jeta. . • . 

Monis radził F alheresow1 wszcząć 
rokowania z byłym ministrem. skarbu 
t:aillotem w sprawie ulworzenw. gabi· 

'.netu. 
Strajk marynarzy . 

Amsterdam. Niepokoje i zaburzenia. 
wynikające ze strajku marynarzy i ro· 
botników portm'. ych, przybierają coraz 

. niebezpiecznie ,s~·: rozmiary. . . 

Poseł turecki Sadr-Mdin·bej przy. 
jechał do Podgóricy i rozmawiał z naa 
czelnil<1em wojsk czarnogórskich. bro
ni11cych neutralności; część przywódców 
albańskich posłała zaproszenie do al· 
bańczyków, znajdujących si~ w Turcj.i, · 1 1 

którzy obiecali przyoyć, poczem ma sua 
odbyć konferencja, na l(tórej poseł spo- . 
dziewa się dojść .do porozumienia z al- · 
bańczykami. 

Cetyaja„ Rząd czarnogórski nosi 
się z zamiarem żądania od Turcji 5 mi· 
Jjonów piastrów za danie opieki i przy~ 
tułku powstańczym malisorom. 

Cetyn}a. Tutejsze koła dyploma · 
tyczne uważają, że niespodziane zwoła · 
nie sejmu czarnogórskiego wynikło z 
nadzwyczajnych pobudek politycznych. 
Utrzymuje si-: mniemanie, że zwołanie 
nadzwyczajnego zebrania jest wstępem 
do akC)i lffóla, klóry zwróci się do 
.uocarstw z przedstawieniem, aby spra· 
wa albańska rozwiązaną została w spo
sób zupełnie odmienny, aniżeli to_ pro
ponuje Turcja. 

Podgorodica. W~zoraj u posła tu
reckiego zebrało s1~ 60 przywódców 
plemion aibańskich. Sadi-eddin-bej w 
imieniu sułtana wzywał do zaprzestania 
szkodliwej dla obu stron walki. Onegdai 
do posła przyszło wiele kobiet, albań
skich katoliczek, które z płaczem pro~i
ły o umożliwienie im pow~otu do do· 
mu. Albanki obawiały s1(f1 ze bez m~
żów nie pozwolą im powrócić z dzie~
mi. Poseł uspokoił Je i obiecał im po
moc. 

Około 2u0 : ... J1i z pomiędzy stra1-
kujących uslłowałc, przeszkodzić w ~d
pJyÓięciu z ponu okr~tu, ~tóry wyna}Clł 
załogę, złożoną z łam1stra1k6~. N.apast-
11 . , zmuszeni zostali do uc1eczkl do· 

IC\ • • . p 

Podgorica. Korespond~ntowi „Ag. T~_
legr. Petersburskiej• mówiono. w Turq1~ 
że albańczycy powoli wraca1ą. . ~oser 
miE:dzy innemi obiecał, że w m1e1sco: 
wościach, w których zapanował spokój, 
niezwłocznie będzie rozpoCZE:ta naprawa 
dróg, oraz zakłada~ie szl\ół. Rząd przy-
staje na wszystkie ustępstw~ w spra„ 
wach zmniejszenia podatków a odbywa
nia powinności wojskowej. Szczegóły 
b~dą opracowane, gdy wszystko powr~
ci do stanu normalnego. Wodzowie 
prosili o napisanie po~ższych obietnic 
i oświadczyli, że odpowiedzą po nara
dzie z plemionami. 

Piero 2 a wdaniem si~ ziły zbr?Jn~J. rzy 
tej sposobności P!z~szło do uzyc1a bro„ 
·ui oalnej. KilkBdz1esrąt osób .rann~b. 

· Policja przedsttwzieła liczne aresz-
towania. 

Rotterdam. Właściciele statkó~ P.°„ 
waoowiłi ,.,u.e czypić - ~p.stw stra1kllJCI· .. 

Wiedeń. Autor artykułu w wieczor· 
nem w~daniu „ Wiener Allgemeine 

-s. p. • I: 

Ji(ary:;imf\a 1Jraf:>arełt 
1, '• przeżywszy 7 lat, 

po dętkich cierpieniach przeniosła się do wiecz.nośd. W~\\t()"'Wad.ft
nie zwłok odbędzie si~ z mieszkania przy ni. Targowe) Jl 41, na 
stary cmentarz katolicki, we wtorek, 21 czerwca r~ b., o. g<?dz •. .2 J>O 
poł. Na smutny ten obrządek zapraszają krewnych, przyiac!ół 1 zna· 
jomych nieutuleni w żalu Rodzice. 

,·, ' 

j)is~c~ang na 'Węgr~ech. 
najsiluiejsze w Europie termy ziareuno-mułowe, w wysolrła 
stopniu radioaktywne, Ziaakomite wynlld lecznł~e .,, cłerpłt· 
mach etaw6w i kości, w reumatysmie Po tłam.aaiaeb, :nriohnf,. 
ciach, zapaleniach stawów, w podagrze, nerwob6lacb, Z1'łasz-
csa w ischias. . od ..--... 

Urzą.dzenia tak co cło mieszkań, jak i k11.plell, -..-· 
sr.yc.b. at. do lukau1owycb. Wykwintnie ~dlOGJ vrand Hotel 
Royal, winda osobowa do wtaczania wótków z chorymi. · 

W b. r, otwartym. zostanie zbytkownie urz,dzony hott~ 
Term~ Palace (na 3(X) 016b), poł11.ezony z nowo·'W}'1tawlonem1 
łazienkami ( 400 kabin). Pokoje z łazienka~! ( vroda termalna), 
Instytut terau?etycznv na miejscu. Stoaowame okładów b!Oł· 
nych, (zwłaszcza u osób słabowitych/ z niezrówoaaem skutk1e~. 

Now połączenie kolejowe. Z Wars:z.awy ló godzin, 
z Krakowa 8 godzin, d• Wledni11. a godzin, do Pnitu 3 1/1 god1. 

Wuelkich informacji udziela lckan zakładowy Dr. Ale· 
k8ander Teiohman, zimą.-Krak6w, Długa 10, latem - PIHc:sa91, Willa 
Weresz albo zakład ką.plelowy. 

Żakład cały rok otwarty. Frekwencja 14,000 016b. 

KREM i ELIKSIR Go z~Mw 
zalecane stale przez lekarzy 

stów od lat 25. 

3awiadomienie. 

denty-

1'8 

z 'powodu likwidacji zupełna wyprze~~ż. obuwia męskiego, 
damskiego i dziecinnego po cenach n12e1 ·outu. 

Lódź, Piotrkowska 111. 

r04 40 1 
W. PIĘTKA 
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Re hlad jazdy odzhich elektrycznych }{olei Doj zdowych 
na linji Lódź ~ Aleksandrów-. 

ml!l!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!'!!'.~~'~-~~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!~~~~~!!!!!!!!!!!!~~ 

W dni powszednie W dni świąteczne 

- Odchodzą z Łodzi I Odch. z Alek'3androwa I Odchodzą z Łodzi I Odchodzą z Aleksandrowa 

; rano J5ó pp. SSó rano 440 pp. I SOO rnno 1135 rano I 5~ pp, 535 rano 12.26 pp. l 615 wiecz 
610 410 665 52:1 • 610 " 12~ „ I S~ • 700 • 1250 „ 640 „ . 
6M " 525 '' 74() ,. 610 wiecz. 635 • 122!> ., ; 615 wiecz. 725 ,, 1"ii „ 705 „ 
740 " 610 wi~~z. 825 " 655 700 " 1250 640 „ 750 „ t:W ,, 73o ,, 
825 „ 656 910 • 740 : 725 „ l~ :: 705 „ 81ii " 206 " 765 " 
910 ., 740 Jl 96ó " 825 750 „ 140 730 840 „ 230 " 820 " 
9f>5 " 825' • 1040 „ 910 „ 815 /05 " 7:ió „ 905 " 266 ,, 845 „ 

to«> " 910 : 11.2~ • 955 " sw : 230 ., 82ó ,, 9ao „ I 3~ '' 910 „ 
2fi „ ~5 _ 1210 • t 040 " 905 zi6 " 846 '' 955 „ 3..if.5 „ 9a5 „ 

12ro " 1o<t0 • l2ór. pp. 1120 ~ 9~ : 320 : 910 : 1020 „ I 410 „ 1000 „ 
1266 " 1200 w noc. Ho „ t23 fi w noc. 9óó • 346 935 1045 „ 1 435 „ l 026 „ 
t«> · ,, 22& - 1020 „po " 1000 " 1110 ., I 500 „ 1000 „ 
22fi P:· 3 10 :' 1046 : 43ó : 102ó : t 136 „ $ló „ 1135 „ 
~-;-;;; 365 t tiO 500 · „ 12~ w noc. 12~ „ 5~ „ 1235 w noc, ~ „ ,_„ 

Jll 116. 

r. L. Klaczkin 
K1natantv•dw1ka 11. 

Syphlllst skórne, weneryczne, 
choroby dróg moozowych. 

P yjmuj• pod 8-1 rano . i:+ 
5 -8 wiecs. dla pań od 4-6 „ o 

po~ dn!!! 71~3- O 

Specjalista chorób włosów, skór· 
nych (piegi i pryszcze na twarzy 
etc.) i wenerycznych (ayphilis) 

Dr. S. Sznitkind 
ul. Srednia nr. 2. 

Leczenie elektrycznością i mase!-
żem. 

Przyjmuje od 8-2 po poł. i oo 
4 do 9 wiecz., dla dam od 4-5 
po pot. ts36-s1-6 

Dr. Feliks Skusiewicz 
wi tłoleezniezy oentgenow-ski Gabinet "~"'-'-'--'......::.:...;.~~~~· f! Andrzeja la. 

Choroby skórne i weneryczne 
Godziny przyji:ć: 9 - U rano 1 

4 - 8 wieczorem. W niedziele - a S. KANTO A. 
Specjar chorób skórnych, wlosów, wenerycznych i moczopłciowych 

Półka M 4. 172-0-10 
Teatr „IlRANli". 

Lec2eDte promieniami Roentge a, śvsiatłen1 Finsena i kwa•cowem (cho-
rooy s.llóry i v.ypadvnie wl'osówj, prąd-mii ysokiego _n pięcia (świ.eżba, hP~O· La GRACIOZA 
roidy) elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), masaj: 'W1braCJ'JftJr Kobleta-wą.ź wykona śmiertelny skok 

PROGRAM od 16 ifo 30 cz„rwca r. b. 

i pneamatyczny podług prot Zabłudowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, {USU· z piedestału. 
wanie brodawek) Endo i ' cystoakopja (oświetlanie organów moczopłciowych). •------!'--------

elektryczne świetlne kąpiele i gorące powietrze. . • ·• Hubertus 
Przyjmuje od 8 - 2 i od 6 - 9, dla pań od 5 - 6. Osobna poczekalni • ze swoJemi niewidzialnemi zwierzi:t. 

Telefon Nll 19-41. 

Lecznica chorób skórnych i wenerycznych 
rów . Falka, Z, Golca, M. Je/nic iego 

ulica ólczańska Na 36. 
Ogólne i pojedyncze pokoje dla chorych od 2-5 rb., ambula-

. torjum dla niezamożnych, 60 kop. 
Leczenie promieniami Roentgena, lampą Finse• 

Jl& i Kr.omaye•a i prądami o wysokiem nap1~ciu (arson• 
valizacja). Badanie krwi i mamek na syfilis. 

Godziny przyj~ć: od 8 - 9 rano, od 11 i pół do I i pół 
w ooł. i od 7 - 8; w niedziele i świ~ta od godz:. 9-10 1 

od 12 i pół do l i pół po południu. Kobiety chore na choroby 
skórne i weneryczne przyjmuje p•ni Dr. Zand·Tennen• 
daum w poniedziałki, środy i piC\tki od 5 i pół do 6 i pół. 

1145:_1-1 

kład mój został przeniesiony z 
ulicy Krótkiej na ulicę 

Piotrkowską 37 
Polecam wielki wybór lamp gazo
wych, naftowych i elektrycznych 

M. BURAKOWSKI 
TEL E ~' O N U ~ 6 9 4. 

r.922-104-1 

WAŻNE 1. A AMATO O GUMEK 
cdlo @fl~t&~ÓW ~~~ 

Ząd.3j .. C.IO WSZędzi'e Angielskie patento~ane ochrania· 
cze obcasów (guml<1) · 

„Dermatine" 
z mosiężnemi wiazdkami i szrubkami 

Ostrzeżenie. 
Znane na całym świecie zioła 

z gór Harcu B. Lauera nalety 
tylko wtedy uwaią,ć z.a prawdziwet 
gdyż s11. zaopatrzone etykietaml przed
stawicteli : 

Grossmana, Warszawa 
L Wagnera, lódź, Nawrot 34 

Wystrzegajcie się bezwartościo
wycn falsyfikatów, w podrobionyc:h 
etykietach! 1803-5-1 

Angielskiego 
można 

. najgruntowniej 
najprędzej 

najtaniej 
nauczyć się u ro• 

dowitego 

ANGLIKA! 

The Bru'6&ły Com. 
Ml:!.LAGE .AKT 

Znakomity śpiew, tańce i muyka. 

TARFADET 
Pierot·klown mu1ykalny. 

The Uckermana 
Znakomity akt tresury. 

BRATKIEWICZ 
Polski humorysta, Nowe rzeczy. 

POLSKA OPERETKA 
Ąrtyści sceny Poznańskiej 
„Wice-Admirał" 
Oper. w 1 akcie Offenbacha. 

La Bella Melanita 
Murzyńska tancerka. 

URANIA-SIO 
Nowa serja obrazów. 

W OGRODZIE KONCERT 
orkiestry (14 osób), 

Teatr znacznie powiekazony. Urzą,. 
dzono dużo wentylacji, 

lnhalatorjum 
do wziewań suchych, system, 
Kortinga, przy chorobach nosa 
gardła i dróg odechowych, jak 
również przy zaburzeniach prze
miany materji (szczególnie skro· 

fuloza). 
Otwarte codziennie, oprócz niedziel i świą.t 
od godz. 4-7 p• poł, Spacerowa NR 2. 

rat9-0-1 

Ważne a1a Yań! 

10-1 w południe. 

~ r. I. ilberstrom 
Promenada 13 (róg Benedykta) 
Choroby skóry, włosów i wene
ryczne. Leczenie syfilisu Sałwr
sanem 606. Radykalne usuwanie 

szpecących włosów. 
Puyjmuje: •d 8 do 8 i. pół. od U i p6ł 
do 2 i pół po poł. i od 4ipółdo 8ipćł 
wicez. Panie: od -4 i pół do S , pól do 

połudnlll. W nledllleM: do "1 wleosór. 

Dr. Ra-binowiez 
CHOROBY GARDŁA. NOSA, 

i uszu. 
3. ZIELONA 3. 

11-3-l 

SpecJallsta chorób skómvch, wana„ 
rycznyoh i niemocy płci~weJ 

Dr. St. LE W K O W I C Z 
Leczenie elektrycznością, elektry
cznym światłem i massażem wi-

bracyjnym. 
Zachodnia 33, (obok lombardu) 

Przyjmuje od 9 - 1 i od 6-8 
wiecz., w niedzielę od 9 - 3 
dla Pań od 5 - 6, 715-4) 

S•ednia 5 1 

Sp : Choroby skórne, wenerycz
ne, kosmetyka. Leczenie 5 YPHI. 
LISU Salvarsanem „ERLI CH -

HATA 606°. 
Godziny przyjeć: od 8-1 rano I od 4- ~ 
wiecz. W nlcdzicle i święta 9-2 pop. 

Dr. L. Prybulski 
Choroby skórne, włosów, (kos
metyka) weneryczne, rnoczopkio
we i niemocy płciowej. Leczenie 
syphilisu Salvarsanem „Ehrlich-

Hata 60ć" 
ulica POŁUDNIOWA J\f2 2, ---- ---- ----

· według metody CAMILA· 
INSTYTUT SPECJALNY Przyjmuje ohoryoh od 8 - 1 rauo i od 

•• =~ 
70 .! :i'< 

-GO 
m--o.!! Q.""I 
C> N fg.j 
~~ iiJ a = Cl J:i "O c;-c. 

IO ,!!! ->o- =e ~. 
31:~ S» eCD 

- ----- ---
uznane powszechnłe za najlepsze bo najtr alsze 
z powodu pojawienia się w handlu gumek szarych, łudzą , 
co naśladuiących nasz wyrób, zwracamy uwagę na M pa
tentu i napis „Dermatine" pomieszczony na każdym 
1599----10 och raniacru . 

sprzedali hurtowa 

Cit. "" ki i U. Bthagen fóDź, ]fowomiejska ł. 
-., - . -, 

j~zftów nowożftnycn 
Dr. Xummera 

Południo a M 3 
(Piotrkowska 16). 

8:l3 ~ 3 - 1 

Lokal do wynajęcia. 
Od I lipca r. l.J , ua bank, skład i 

t. p. mieszczą.cy ~1 ,~ na 1-szem pietr, e, 
przytem 4 pokoje :i kuchnią, mogtce 
słuiyć za prywatne mieszkanit', Przejazd 
NJ S . Bliższe wiadomości u stróża 

18""·' -3 

FRYZJERSKI SALON dla PAN 4 - 8 P0 poł., paAie od !>s67~u; 

„EUGE 
KARTO WSKA, 

Łódź, Konstantynowska 5. 
~. 

Poleca Sian. Paniom w ł.odzl o'olic~ch 

NAPIĘKNIE JSZE CZESANIE 
mycie gowy z aatyctmiastowym wysu• 
szeniem (Manlcur) czyszczenie paznogel. 
farbowanie włosów i wszelkie roboty w 
zakres perukarstwa wchodne• jako to: 
lokl turbauowe warkocze i poathch, la• 

wsze w najnowszym atyłu wykoa)"WUe 
pod ·moim kierunkiem. Wyuruuun lłpht&
ltla najnow11zy frywi: .., 6 lelcojMdt, 

,.~Jmn~Jiit"·"'-:JxahrJ~q ~ fili <:>tii•"b.. 

Dr. med. Leyberg 
!IO Wrócił. 

Choroby skory. włotów, ~ 
ryczne i moaopłdowe. 

10-1. 6-8. J>la pa r..J.. poCHkalai# 
ocldslelna. 

Krvtka 5. Teiiefon 2660. 

D 8 • Lipszyc 
Cho~ 9blt d .W 

o!>ecnie Pio •ko llka I08c 
Teleb!.i \J.Qł.. 

Przyjmuje do ~ 4-~ 
po~ 



8. lruRJER l.ODZKI 26 -c:rerwcfl 19B f. „ 118. 

Wystrzegać eią tajnych agentów. z. & klas gimnazju~ męskiego, -*eńskiego 
szkol realnych przyjmuje od 14[VI do 14JIX · ~us s 11\· 1\ (\\ e Il I I{ 1\ :I~ I N Ie 

Pierwsza Letarsto-Uent1st1czna ~ztola L. ~z1maństie~u Ro!>yjskiej-Wschodnio ·Azjatyckiej Żeglu 5i Parowej. 

Jedyne w całej Rosji Towar:iystwo Okr~towe, które utrzymuje bcz
poirednią. komunikacj~ Warszawa-Libawa"New York. 

egzystująca od H~'. 7 roku. 
• Wygodłł, pewna i prędka wyprawa pasażerów do wsiystkich zamor· 

m1ejscowo~cl bes przesiadania, 807-5-1 Warszawa, Nowomiodowa 1. Telefon 109-07. 
Poszukujemy solidnych 

i zdolnych agentów. 
Podró~ do Ameryki trwa 10-12 dni. Na żądanie program. 84-ł-8·1 

Goneralna Reprezcntaa}a na Królestwo Polskie w Warszawie, Zielo. 
na 4, tel. 209-03, gdzie udziela sic: wszelkich informacji. Gra~OJony f pfyty ' 

Niebywała okazja! I 
Z powodu prze01es1enia moje1 konfekcji damskiej 

, z Piotrkowskiej 63 na Piotrkowską 68 

Zup~łn~ wypr~~dlł&~ 
pozostałych na sktadzie rzeczy, a mianowicie: bluzki, ma
tinki, szlafroki, 5pódniczki, kostjumy płócienne i dziednne 
sukienki oraz ró1me galanterje. r: i:tej ceny kosztu 50 ol 
Wyprzedaż trwać będzie G. Jl. 0 

do dnia 10-go lipca r. b. li ,/In~ 
r831-10- • •'Ol • 

434-820 

~ Kwiaty świeże, ~ 
nojliny, ł>ukieły i Ulieńee 
w niebywałym wyborze POLECA najtanłej 

~-W.SALWA 
Dzielna ~ 4, Piotrkowska .M 189 

i Zgierska .N'2 7. Telet. Nr. 14-99. 

I Wszystkim, któn) odd"i o<t>t„;, P"''"" uko<hmmu m,;ow; I 
i ojcu naszemu b p doktornwi 

D-row1 B: Lewemu, zarzą.dow1 Towariystwa .Linas Hacholilll" i W-nym 
jak r~wnie7 pr~1~~!:~!1.eg~~~!~~~Qw~?!'e~6Iności W-emu I 
I mówcom załobnym, którzy okazali nam w tej cięikiej dla nas chwili swoje 

współczu~ie - składamy serrleczne Bóg zapłać • 
Zona i dzieci. 

tanie tygo nie 
po niebywale nizkich cenach 

wyznaorono do sprzedaży 

letnie garderoby męskie, 
dam s ki e i dziecinne 

~om tonf ~tc1inJ KJ. WIHA~ & ~-Ka 
ŁODZ, Piotrkowska N! 126 (róg Nawrot). 

Stanisław · Nowak 
~ODŹt 

róg Piotrkows~iej i Głównej. 

Ma~aZJ~ WJKWintn}~~ ll~jorów m~~ti~~ i. aziecinn]C~ 
Gotowych i na obstalunki. 

l\faterjaly a ngielskie, francuskie i z pierwszorzi;dnych fabryk krajo
wych, Wykończ.am solidnie, fasony modne 1859-3-1 

.·. Ceny najprzyst~pn iejsze, bo bezkonkurencyjne. 

Do fa bry ki ręka wf czek w Mos 
kwie potrzebny majster umiejl\cy dobrze 
stawiać fantury, doświadc:iony 1crojczy i 
szwaczki. Adresować: Moskwa s. Pe 
tersburska szosa, d. N~ 7 fahr- Andre~ 
jewa. r. 851-3-1 

na1nowazych zdięć I 

POLECA G. TESCfłtłE~ 
.!i~~.rkowska 30. (dom własny). 

Podziąkowanie. ł 
Uczennice szkoły pani M, Herc (Sred- l 
ni. N~ 33). serdecznie dziękują, niiej wy. I 
mlemonym nauciycielkom za nauke i wy· r 
M
cie ~zkH~ z nKami do Warszawy. Paniom: ~~ 

arJI erc, luszyński ej, Stefanj i Kauf· 
man, Gem Kohn, Góralskiej, Salomei 
Landau, Beni Golden, Rosenthal, Emie 
Załkind, Idzie Engel. Helenie Złotnickiej, 
Stefanji B erencweig, Ewie Paperno, Annie 
Cui Majerowicz . Geni Abramskiej Te. • DRUKARNIA pllckiej, 1855-1= l 

ZA~<LAD 

~ami~niar~to-Rzeź~iar ~Ki 
z zabudowaniem i w~zystkiemi 
narzędziami, z powod u choroby 
matki, bardzo tanio do sprzeda
nia. Wiadomość: Andrzeje• 
wski. Zarze·;v, Nowy cmentarz. 

• ·l[!)I ~ 
w Rzeżączce ł 

; · Najnowszy środek I 
, „SaJo - Pichi1in" 

wynalaze1<: aptekarza 
B. Konheima w Petersburgu. 

działa s:iybko i radykalnie, przez Jek. 
jeat u wauny za ~rodek racjonalny. 

Działa również skutecznie w 
przypadkach ostrych, jako też i 
chronicznych i w pr zecił\gU k rót. 
kiego czasu usuwa najuporczyw
sze wydzieli ny. 

Sposób uiycia dołą.czony do ka~
dego pudełka. Prawdziwy tylko 
w puszkach metalowych po rb. 1-
rb. 1 kop. 80. 

Do nabycl1t w aptece 
R. PREISMANI\. w Warszawie, g 

Freta Nil 16, telefon 40-63. -
Wysyłam za zaiiezen!cm. Przesył- j 
~~1t„yfy pO<'fO~ 

~[!j~ 

St. Książka 
Łódź, Zachodnia 37. 

• • • 
DRUKARNIA ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWE 
WZORY PISM. :: :: :: :: :: :: ~: :: :: :: -

o <> 

P RZ Y J M UJ E WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE. PO CENACH UMIAR
KOWANYCH; :: :: :: :: :: :: :; :: :! :: :: :: 

• I 

Ogłoszenia drobne: Sklep kolonjalny do sprzedania 
loka\ tani. Średnia 98. 

1874-3-

Bajecznie tanio sprzedaje pięk· wdowa mtcl1genma lat 35 
ne alpagowe marynarki i pe- mówiąca paroma J•zykam1 

leryny. Andrzeja 4-18: znająca gospodarstwo. poszukt 
r858-2-1 je miejsca do gospodarsrstw 

-f-J"!"lj_a_d"!"u_s_p-rz_e_d"!"a-n""'ia_w_""!d-o~bry-m lub w~chowy~ania .dzieci u oso 
punkcie, z powodu zmiany by po1edyńcze1. świadectwa bar 

interesu. ul. Konstantynowska dzo dobre. Łaskawe ofer~ 
NR 132. 1885-3-1 ~u:stochowa, Paraszkiewicz, Ale 

L-·-··c;iilfiard, Mikołajewska Mil, 1a m • .JU 48 1sos-2-t. 
sprzedaje bardzo tanio towa· z· ag:nął' paszport,_ wydany z me 

ry m~skie i damskie na łokcie. . g1stratu m, Kahsza, gub. ka 
1834-10-1 hskiej, na imię Amalji Ginter 

r55ó-10- l 
~ 

_ Dobre i tanie 

WINl\ ..ci ..... 
n 
N 
(1) 

'"' 

L_o_K_a_l _a_o_w_y-na-1ę-c-1a_o_d....,.l 9!1-1 p-c-a . 1870-3-
r. b' na bank. skład i t„ p .• zagmd'a karta od. paszpor ~ 

g polecaj ą ha11dle win: ~ 

g mieszczący się na t-szem pic· w~~ana z. f~bryk1 El.ektrow 
.... trze, przytem, 4 pokoje z kuchnią, łód.zk1e1, na 1mu~ Franciszka Ki 

mogące służyć za prywatne len1ka. 1867-1-
mieizkanie. Przejazd NR 8. Blit" zagm~ła karta od paszport. 
sze wiadomości u stróża. wydana z fabryki Kelperr. 

1845-8-1 na imie Stanisławy Rutkowskit 
_M__,ł_o_<l_y__,c_z_ło_w...,...ie_k__,1_· n-te_h.,...'g-e-nt-n-y, 1869-1-~ F. B. CERN ~ 

~ -~Andrzeja 11, róg Spacero~ 1:7' 

l5 wej, d. jezierskiej.~ 
~ ~ 
c: Widzewska 163, róg Gu-°5 
~ bernatorskiej. 0 
"O Q. 

~ Nowo-Zarzewska 24, róg e» 
Kruczej dom. wt. Ul 

~ Telefon nr. 13-01 :;;-

rrl 
CierWOll <! l Oprócz nac; ynia I 

I lub Białe ! 4 kw~rt. I .'>ztoi 1 

I 
Wytrawne • 1 1,10 I 45 i 

I Pol słodkie • 1.25 1 55 I 
Słodkie • • -1.50 I 65 

Rzeżączka 
u stra i chroniczna tudzież u pła wy 

kobiece rady,alnie leczy sie 

„Uretr9nem" 
J. Mozgowoja. 

Do zupełnego wyleczenia, potrzeba 

l poiiadający kilkoletnią prak- zaginął paszport, wydany z grr 
tyke biurową, uk.oficzywszy kur- Dobrej, pow. tureckiego, gu. 
sy buchalteryjne I. Mantinbanda. kaliskiej, na imi~ Kazimierza P 
poszukuje posady. Łaskawe of er- wońskiego. 1812-3-
ty proszę składać w Adm. ,,Kur- zagiaął paszport, wydany rgrr 
jera ł:.ódzkiego'' pod S. H. Tynie,, pow= 1 gub. kaliskit 
------~'!""1_s1_s"""!'-_2-_1 na imię Ignacego Garstka. 

Potrzebny natychmiast do wie- 1871-3-
. kszej apretury zdoi.ny folu- zag. paszport wydany z ·gm11 

:;zmk na ~z~l)'chy. \Yiadomość Bątkowo, pow. nieszawsk 
w Adm. mme1szego p1 sma. go, gub. warszawskiej, na irr 
_______ 18_1_4_3-__ 1_. Antoniego Chudzińskiego. 
~otrzebna dziewczynka do aziec- 1778-3-
.f lUl od lat 14-15. Piotrkow- zag. paszport, wydany z 
ska 27 m. 18, M. Zalewski. Warszawy 6 cyrkułu. g. 
_________ 18_7_3 __ 2_-_1 warszawskiej, na imię lee 

Potrzobujt; szwaczki i wykoń- Danzigera. 1839-3-
czarki do cienkich pończoch. zag. paszport, wydany z gm1, 

Wiadomość. I. Brande Wscho- Brus, pow. łódzklego, gil 
dnia 27. 1828 3--1. piotrkowskiej. na imię jo; 

Sklep jest zaraz do sprzedanta Rutkowskiego. 1840-3 
W dobrym punkcie, Z pOWO• zdolne panny pOlflebOt! Zd 

du objęcia posesji na wsi, tanio. · do szycia bielizny. O! 
Wiadomosć ul Benedykta .re ·U. 20, m.33. 1843-3-

1816-3-1. 

2 do -4 flakonów w cenie 1 rb. 50 k. 
bez przt>sylki - Żądać wsz~dzie w ap
tekach. Na ~kładzie u wynalazcy: I 
Moskwa, Bolszaia Jakiruianka, w domu 
Lebiedicwn. m. 15. Hurtowa sprzeoaż urządzenie Sklepowe komple
w magazynie T-wa R. Keller, i Spółki tnie nowe, oraz 2 wystawy 
K. Ermans, Osk. Getlinga, H. Brunsa, metalowe do dużych Okien sk.le• 

?llattejsena i innych. d 

Zag. paszport, wydany z s 
ny Tarno2rodu, pow. bie1, 

rajskie"o, gub~ lubelskiej, 
na imie Juljana Seremaka. 

1838-J-1 

I . Bi oszura pod opaską, bezpłatnie . powycłl o sprzedania. Piotr-
-~,~~~7 r:,~' -!'!!!o!!!!!-~l.!'!!"'!!!!'!!"'!!!!!!!!!!!!'!!"'!!!!!!!!!!!!'!!'!!!!!!!!!!!!!!!!"'"'::......:.:k:....o..:..w_:s~ka 111. Pif;: tka. r832-ZO 

RedaKto1 oduowiedziatny rA. Bonifacy Hi111r 
~~ .. C -~,blW . At 

l 


